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Sługa Boży ks. Stanisław Streich ur. się 27 sierpnia
1902 r. w Bydgoszczy. Jego rodzicami byli: Franciszek

Streich, urzędnik Zakładu Ubezpieczeń „Westa" oraz
Władysława Streich z domu Birzyńska. Obydwoje

rodzice wychowywali się w rodzinach katolickich
i patriotycznych. Ślub zawarli w kościele parafialnym

w Łobżenicy. Ich pierwszym dzieckiem był Stanisław,
ochrzczony 30 września 1902 r. w kościele farnym

pw. świętych Marcina i Mikołaja w Bydgoszczy. Stani­

sław miał jeszcze dwóch młodszych braci: Kazimierza,
który zmarł na błonicę w wieku pięciu lat oraz Czesława

urodzonego w 1913 r. Kiedy Sługa Boży otrzymał z rąk

bp. Kloske sakrament bierzmowania 30 maja 1915 r.,

przybrał na pamiątkę zmarłego brata imię Kazimierz.
W 1912 r., po ukończeniu trzech lat nauki w szkole

powszechnej, uczęszczał do 8-letniego gimnazjum hu­
manistycznego. Naukę zakończył, już w wolnej Polsce,

świadectwem dojrzałości Państwowego Gimnazjum

w Bydgoszczy, wydanym 15 maja 1920 r. Już 28 czerw­
ca tegoż roku, wysłał prośbę o przyjęcie do Seminarium

Duchownego w Poznaniu. Następnie studiował w Gnieź­
nie. 6 czerwca 1925 r., z rąk ks. Abp. Gnieźnieńsko-Poz-

nańskiego kard. Edmunda Dalbora, otrzymał święcenia

kapłańskie.
W latach 1925-1927 studiował filozofię klasyczną

na Uniwersytecie Poznańskim. Był również kapelanem

sióstr elżbietanek, uczył także religii w poznańskiej

szkole handlowej oraz w męskim seminarium nauczy­
cielskim (1928 r.) Pracował na poznańskich wikariatach

w parafiach: pw. św. Floriana (1927 r.), pw. Bożego

Ciała (1929 r.), pw. św. Marcina (1932 r.). Po zdaniu
egzaminu proboszczowskiego w 1933 r. otrzymał
w zarząd parafię pw. św. Barbary w Żabikowie. Podjął

starania o wzniesienie w okolicy nowego kościoła we

wsi Luboń, pomyślnie zakończone powstaniem nowej
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Wprowadzenie

Jeśli krew męczeńską ks. Streicha będzie cementem odpornym pośród serc
naszych, niech będzie błogosławioną, jeśli ogniem, który zapali serca do

obrony i do walki na śmierć i życie, niech będzie błogosławioną, jeśli stanie
jego postać w wizji z za światów, przed naszymi sumieniami i targnie

nimi z całych sił, niech będziepostokroćbłogosławioną1.

fragment kazania wygłoszonego 5 marca 1938 r.
w kościele pw. Najświętszego Zbawiciela w Warszawie

przez ks. prałata Marcelego Nowakowskiego 

* * *

Mimo upływu lat zagadnienie „zbrodni lubońskiej” dokonanej
na Słudze Bożym ks. Stanisławie Streichu wciąż intryguje, przede
wszystkim z uwagi na wieloaspektowość sprawy pod względem zaist­
nienia tego faktu na tle politycznym, światopoglądowym i społecznym.
Wszystkie trzy płaszczyzny biorą swój początek z motywów zbrodni
i są ze sobą ściśle związane. Aspekt polityczny jest szczególnie widocz­
ny w interpretacji tego zajścia przez prasę, która w większości winą
za nie obarczyła komunistów. Podłoże światopoglądowe zabójstwa
symbolizowane przez katolickiego kapłana pokazuje zwrócenie się
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jednostki przeciw pewnym wartościom lub też ich brak. Wymiar spo­
łeczny objawia z jednej strony protest Wawrzyńca Nowaka - zabójcy,
przeciw warunkom życia panującym w ówczesnej Polsce, z drugiej zaś
ilustruje reakcję publiczną na to zdarzenie. Nie zmienia to jednak fak­
tu, choć te wszystkie aspekty są istotne, iż dokonano zbrodni na wzo­
rowym kapłanie i obywatelu lubońskim, proboszczu ks. Stanisławie
Streichu. Pamięć o Nim nadal żyje w sercach nie tylko wielu parafian,
czyniąc z Niego, poprzez Jego męczeństwo, wyjątkowego Świadka
Wiary. Z tego powodu Archidiecezja Poznańska, a nadto mianowa­
ny ks. postulator, w myśl wytycznych prawa kanonizacyjnego dnia
18 kwietnia 2016 r. zwrócili się do Jego Ekscelencji ks. Abpa Stanisła­
wa Gądeckiego z formalną prośbą o rozpoczęcie procesu beatyfikacyj­
nego męczennika ks. Stanisława Streicha.

Normy zawarte w instrukcji Kongregacji Spraw Kanonizacyjnych
Sanctorum Mater o prowadzeniu dochodzenia diecezjalnego lub eparchial-
nego w sprawach kanonizacyjnych przewidują, że sprawa beatyfikacyjna
nie może być przedłożona wcześniej niż pięć lat po śmierci kandydata
na ołtarze i nie później niż trzydzieści lat po jego śmierci (art. 25-26).
Motyw dolnej granicy, to znaczy 5 lat od chwili śmierci kandydata na
ołtarze, podyktowany jest koniecznością zweryfikowania istnienia rze­
czywistej i spontanicznej opinii świętości. Zaś trzydziestoletnia grani­
ca czasu umotywowana jest obawą przed podstępem lub oszustwem
ze strony powoda, który mógłby np. zwlekać z przedłożeniem prośby,
oczekując na naturalne wykluczenie (śmierć) ewentualnych świadków
przeciwnych. Postulator zatem zobowiązany jest do uzasadnienia ewen­
tualnej zwłoki przekraczającej wyznaczony limit czasowy. W przypadku
Sługi Bożego ks. Streicha minęło 79 lat od zabójstwa (27 II 1938 r.),
a więc w świetle prawa kanonizacyjnego minęło 49 lat od górnej granicy
rozpoczęcia dochodzenia. Wydaje się, z perspektywy czasu, że opóź­
nianie starań o rozpoczęcie procesu beatyfikacyjnego napotkało przede
wszystkim obiektywne trudności związane z faktami historycznymi,
które rozegrały się na terenach Polski. Najpierw wybuch II wojny świa­
towej, a następnie podporządkowanie powojennej Polski ścisłej kontroli
Związku Radzieckiego. Nie ulega najmniejszej wątpliwości fakt, że oso­
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ba tak gorliwego społecznika, jakim okazał się ks. proboszcz Streich,
była bardzo źle odbierana przez komunistów, którzy po II wojnie świa­
towej na obszarze całej Polski wprowadzili dyktaturę opartą na ideolo­
gii marksistowskiej. Męczeńska śmierć tego kapłana zaledwie o dwa
lata wyprzedziła zbrodnię katyńską, dokonaną przez ten sam komuni­
styczny ustrój, który w Polsce panował do 1989 r. Na mocy postanowień
w Jałcie1 i Poczdamie2 Polska znalazła się w radzieckiej strefie wpływów.
Wyzwolona spod hitleryzmu wpadła w nową niewolę. Kraj po wojnie
był w opłakanym stanie, wiele miast zrównanych z ziemią. Polska od­
niosła ogromne straty, zarówno w skarbie państwa jak i w ludziach. Rząd
Związku Radzieckiego ekspansywnie narzucał Polsce jak i krajom sate­
lickim swoją władzę i system ustrojowy. Nie było zatem odpowiedniego
politycznego klimatu, który sprzyjałby akceptacji starań wyniesienia na
ołtarze męczennika zamordowanego przez komunistę. Ówczesna na­
pięta sytuacja społeczna w kraju nie stwarzała dogodnych warunków do
rozpoczęcia procesu beatyfikacyjnego oraz do pełnego zgromadzenia
dokumentacji i bezstronnego jej rozpatrzenia. Kościół katolicki w Pol­
sce od zakończenia II wojny światowej musiał stawić czoła poważnym
problemom, ponieważ doktryna komunistyczna dążyła do zagarnięcia
władzy na wszystkich szczeblach życia społecznego, politycznego i du­
chowego. W tej perspektywie był jedyną niezależną strukturą społecz­
ną, z którą komunistyczne władze od samego początku toczyły walkę.
Kościół jawił się jako zagrożenie dla systemu poprzez swój ogromny
wpływ na Polaków. Jednym z pierwszych aktów Tymczasowego Rzą­
du Jedności Narodowej było zerwanie konkordatu z Watykanem we 

1 Konferencja krymska - przebiegające od 4 do 11 lutego 1945 r. spotkanie przywód­
ców koalicji antyhitlerowskiej, tzw. Wielkiej Trójki: przywódcy Związku Radzieckiego Józefa
Stalina, premiera Wielkiej Brytanii Winstona Churchilla oraz prezydenta USA Franklina
Delano Rooscvelta.

2 Konferencja poczdamska odbywająca się od 17 VII 1945 do 2 VIII 1945 r. w pałacu
Cecilienhof. Spotkanie przywódców koalicji antyhitlerowskiej, tzw. Wielkiej Trójki. W spot­
kaniu wzięli udział przywódca Związku Radzieckiego Józef Stalin oraz prezydent USA Harry
Truman, który zastąpi! zmarłego w kwietniu Franklina Delano Roosevelta. Trzecim uczest­
nikiem konferencji był premier Wielkiej Brytanii Winston Churchill, którego zastąpił od
28 lipca nowy premier tego państwa, Clement Attlee.
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wrześniu 1945 r., a komunizacja kraju z każdym rokiem narastała. Za­
sadniczo ten stan trwał do upadku komunizmu w 1989 r.

Dopiero wtedy stało się możliwe podjęcie na nowo odpowiednich
prac organizacyjnych procesu. Żywa opinia męczeństwa i świętości
ks. Stanisława Streicha oraz prośby wiernych wnoszone do Jego Eksce­
lencji przyczyniły się do mianowania z dniem 4 listopada 2011 r. pierw­
szego postulatora procesu beatyfikacyjnego ks. Stanisława Streicha.
W swej trzyletniej pracy nad sprawą udokumentował wykonanie czyn­
ności procesowych w trybie nepereantprobationes (aby nie utracić do­
wodów). Zgodnie z art. 82 instrukcji Sanctorum Mater przesłuchano
żyjących naocznych świadków męczeńskiej śmierci kandydata na ołta­
rze: Stanisławę Błażejak, Mariana Drajerczaka, Stanisława Malepszaka,
Andrzeja Marcinkowskiego, Józefa Pawlickiego.

Ponadto do akt postępowania przygotowawczego do rozpoczęcia
procesu włączono: fotokopie teczki personalnej ks. Stanisława Streicha
wykonane w Archiwum Archidiecezjalnym w Poznaniu, Jego fotografie
wykonane podczas różnych uroczystości kościelnych, kopie i oryginały
publikacji książkowych i prasowych na Jego temat oraz pisemne
oświadczenia i wspomnienia świadków o Nim. Powstała praca magi­
sterska pani Małgorzaty Pryjdy napisana na Wydziale Teologii Kato­
lickiego Uniwersytetu Lubelskiego, na seminarium z Historii Kościoła
XIX i XX w. pod kierunkiem ks. prof. dra hab. Zygmunta Zielińskiego.
W parafii pw. św. Jana Bosko w Luboniu na przestrzeni lat powstały
liczne inicjatywy duchowe w postaci modlitw i postów w intencji ry­
chłej beatyfikacji. Podczas uroczystości kościelnych przypomina i pro­
muje się osobę męczennika. Został również nakręcony film o Nim
-jako niezwykłym Świadku Wiary. Na terenie lubońskiej parafii trwają
prace nad ukończeniem i wyposażeniem izby pamięci związanej z ży­
ciem, działalnością i męczeńską śmiercią ks. Stanisława Streicha.

Ks. postulator 18 kwietnia 2016 r. przedstawił formalną prośbę
ks. abp Stanisławowi Gądeckiemu o rozpoczęcie procesu beatyfikacyj­
nego na etapie diecezjalnym. Biskupi zgromadzeni dnia 5 październi­
ka 2016 r. na 374 zebraniu plenarnym Konferencji Episkopatu Polski
w Warszawie wyrazili zgodę na wystąpienie z taką prośbą do Stolicy 
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Apostolskiej. W międzyczasie, 6 listopada został ogłoszony edykt,
w którym ks. Arcybiskup zwrócił się do wszystkich posiadających ja­
kiekolwiek dokumenty, pisma lub wiadomości dotyczące ks. Stanisława
Streicha, aby zcchcieli przekazać je do Kurii Metropolitalnej w Pozna­
niu do dnia 31 marca 2017 r.

W styczniu 2017 r. Watykańska Kongregacja ds. Kanonizacyjnych
wydała nihil obstat. Do Kurii Metropolitalnej w Poznaniu dotarł doku­
ment podpisany przez kard. Angelo Amato, prefekta Kongregacji. Ta
decyzja to ostatni etap na drodze do procesu beatyfikacyjnego, na pod­
stawie którego biskup diecezjalny może podjąć dalsze decyzje w oparciu
o zgromadzoną dokumentację i opinie. W związku z powyższym zosta­
ła ustanowiona Komisja Historyczna do zbadania życia Sługi Bożego
na podstawie analizy źródłowej dokumentów historycznych.

28 października 2017 r. w kościele pw. św. Jana Bosko w Luboniu
odbyła się pierwsza sesja procesu beatyfikacyjnego połączona z Uroczy­
stą Eucharystią oraz ustanowieniem Trybunału w osobach: delegata bi­
skupa, promotora sprawiedliwości oraz notariusza. Od tego dnia, temu
szczególnemu kandydatowi na ołtarze przysługuje tytuł: Sługa Boży.
Natomiast Trybunał będzie kontynuował dalsze sesje mające na celu
przesłuchiwanie świadków, poznawanie opinii świętości, cnót, a nade
wszystko męczeństwa ks. Stanisława Streicha.

ks. dr Wojciech Mueller
postulator procesu beatyfikacyjnego
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Franciszek i Władysława Strcich - lata dwudzieste XX wieku



Dzieciństwo

Przyszły Sługa Boży ks. Stanisław Kostka Streich urodził się
27 sierpnia 1902 r. w Bydgoszczy, przy ul. Pomorskiej 53. Jego rodzi­
cami byli: Franciszek Streich3, urzędnik Zakładu Ubezpieczeń „Westa”

Rodzina Strcichów

Urodzony w 1875 r.
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Pamiątka I Komunii Świętej Stanisława

w Bydgoszczy oraz Władysława
z domu Birzyńska4. Franciszek po
wyjeździe swoich rodziców w 1890 r.
do Chicago w USA, jako piętnasto­
letni chłopiec, oddany został pod
opiekę babki. Władysława, córka
Józefa Birzyńskiego - cukiernika
w Łobżenicy, miała sześciu braci
i pięć sióstr.

Obydwoje rodzice wychowywali
się w rodzinach katolickich i patrio­
tycznych. Jak podaje tradycja rodzin­
na, przyszli małżonkowie spotykali
się w Górce Klasztornej koło Łob­
żenicy, gdzie wyznali sobie miłość
i w tamtejszym kościele parafialnym
zawarli ślubs. Ich pierwszym dziec­
kiem był Stanisław. Został ochrzczo­
ny 30 września 1902 r. w kościele
farnym pw. świętych Marcina i Mi­
kołaja w Bydgoszczy* 6. Stanisław miał

jeszcze młodszych braci: Kazimierza, który zmarł na błonicę w wieku
5 lat oraz Czesława, urodzonego w 1913 r. Kiedy Stanisław otrzymał
z rąk bpa Wilhelma Kloske sakrament bierzmowania 30 maja 1915 r.,
przybrał na pamiątkę zmarłego brata imię Kazimierz.

4 Urodzona 24 VI 1880 r. w Rudzic. Jej rodzicami byli Pelagia i Józef Birzyńscy.
5 Księga małżeństw parafii pw. Świętej Trójc}' w Łobżenicy 19 XI 1901/23. Ślubu

udzielił ks. proboszcz Karol Blumell.
6 25 III 2004 r. św. Jan Paweł II nadał kościołowi tytuł katedra diecezji bydgoskiej.
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Seminarium duchowne

W 1912 r., po ukończeniu trzech lat nauki w szkole powszechnej,
Stanisław uczęszczał do 8-letniego gimnazjum humanistycznego. Nau­
kę zakończył, już w wolnej Polsce, świadec­
twem dojrzałości Państwowego Gimnazjum
w Bydgoszczy, wydanym 15 maja 1920 r.

Już 28 czerwca tego samego roku wy­
słał prośbę o przyjęcie do Seminarium
Duchownego w Poznaniu i został przyjęty
na studia. Z opinii ks. Stanisława Janasika
— rektora seminarium - z dnia 22 kwietnia
1924 r. wynika, że: Stanisław Streich wstą­
pił 18 października 1920 roku do semina­
rium, gdzie w marcu 1922 złożył egzamin
philozoficum ze stopniem fere bene (niemal
dobrym), a 5 kwietnia 1924 złożył egzamin
rigorosum z ogólnym fere bene. Streich jest
charakteru cichego, spokojnego i rokuje naj­
lepsze nadzieje na przyszłość.

Lata szkolne Stanisława, ucznia gimnazjum
klasycznego w Bydgoszczy
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Stanisław (pierwszy z lewej) przed wstąpieniem do seminarium

Następnie studiował w Gnieźnie. W opinii ks. Stanisława Ko­
pernika - rektora tamtejszego seminarium, wystawionej 16 listopada
1924 r., czytamy, że: Stanisław Streich był w seminarium gnieźnieńskim
od 28 kwietnia 1924 roku do listopada 1924 poczem wrócił do seminarium
poznańskiego, aby poświecić się studiom filozoficznym na Uniwersytecie Po­
znańskim. Dla młodego wieku nie otrzymał w Gnieźnieprezbyteratu, tylko
subdiakonat 29 maja 1924 i diakonat 16 listopada 1924. Charakteru był
uczciwego, usposobienie  jego spokojne, pilna i pracowita osoba.
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o.
.

Życzenia imieninowe dla Matki wysłane pracz ks. Stanisława (awcrs i rewers)



Obrazek prymicyjny ks. Stanisława Streicha

16



Ko 03:... Juracie J

Eógpo wołał 01; sa oł'A©? oggco.

I cmi SwilałuJ ale lo.g3 wiolo dobrogo.

louozsJ dusze błąd&ioe Jck iyó trzeba,

i. by tak żyjąo pozyskać 3laba*

Powołał Cię iax do wAnniay Bwojej,

I potrzebuj o O.- dslclcoj pracy t.rojaj.

Aż obyć oię prac ozynlł do obfitego

Zbioru 1 plonu naćzwyazojnago.

Kaź o Cl Pan t£Lki<*  p,śa baranki bwoJo,

1 w tas nu być luć-.-to i^ojo^

Strzec o wiooski od rilku dra..1 etscot>,

Gd zguby 1 drap i eżn <ka wazelki ago.

Zer gdy Gi ul; a da pozyskać zgubioną,

Cwleookę Jud Llby atritcocą;

Zapłaol Cl * tv Bóg zato płacą aletsałą,

'o t» .-.-li:, ti nifozną cnwał?,.

btan kspłaf.akl Jest święty wepaniały,

‘..•tez ±73 .•• nie w iHlul-i Jeot trud tlo uały.

Potrzebna je.st tutaj łaska SuJwyłażono

Boga, lana i atwórcy aaozago.

Ażeby Ci friifi Ł’.i JoJ uizlalał w kaidej potrzebie,

aicok to «.,pTcas'\ ladzie w Ulebio.

Ju zb^ rćwnleż oto prosić b dą Ducka ówiętofD,

AC oby Clę Oawiuoał, wsŁiuaaiał 1 prowadził: do tyclt
T>-znlOB£a£*:

1 oby listka .‘isjówięteza 3I9 ft>bą opiokorała,

lotrzobuc łsoki a ioga wyjednała.

Bya wytrwał n o kia b . oj praoy przez wszystkie lata,

I Bug był 3 prsoy zadowolony gd;/ Clę punołu z źv.iata.
I powiedział —* -a tckc\ prao» zapłacić trzeba,

Ealę laikowi Jtonlonl udxlcluo 3 lub a l

liuca sczŁą w Meblu krćlnjo wieazaie,

Gzlo cu bydzlo silło 1 bezpiecznie.

7o życzenia płyną ~ norca szczerego,
Od Czenłwwu brata jedynego.

Bydg.szoz,dnia 2. czorucu l;';25.r.

Życzenia prymicyjne od brata Czesława
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Ks. Stanisław Streich (zaznaczony strzałką) po święceniach kapłańskich, ks. Franciszek
Dymarski (trzeci z lewej), ks. Stefan Kaczorowski (czwarty z lewej)

W dniu 6 czerwca 1925 r. z rąk ks. Arcybiskupa Gnieźnieńsko-
Poznańskiego kard. Edmunda Dalbora otrzymał święcenia kapłańskie.
Swoją Mszę św. prymicyjną odprawił w kościele pw. Najświętszego
Serca Jezusowego w Bydgoszczy. W tym czasie proboszczem był tam
Sługa Boży ks. Narcyz Putz, który zasłynął jako wybitny duszpasterz
najpierw w Bydgoszczy, a później w Poznaniu. Z tego okresu zachowało
się również 13 listów, które Stanisław pisał do rodziców i brata Czesła­
wa.
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Wikariusz

W latach 1925-1928 ks. Stanisław studiował filozofię klasyczną na
Uniwersytecie Poznańskim, będąc jednocześnie kapelanem u sióstr ur­
szulanek przy ul. Spornej w Poznaniu.

Złożył także dodatkowe egzaminy z przedmiotów teologicz­
nych, otrzymując dobre stopnie. Zmuszony trudnymi warunkami

Opłatek przy ul. Łąkowej 12 w Poznaniu
(ks. Franciszek Dymarski, ks. Stanisław Streich, ks. Stefan Kaczorowski)
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Ks. wikariusz Stanisław Strcich w parafii Bożego Ciała
(zakończenie katechizacji przy Szkole Powszechnej nr 1 w Poznaniu)

materialnymi, udzielał lekcji religii w miejskiej szkole handlowej w Poz­
naniu. Pismem z dnia 4 września 1927 r. skierowanym do kard. Augusta
Hlonda poprosił o wakujący wikariat w parafii jeżyckiej, tak uzasad­
niając podanie: odczuwani zamiłowanie w pracy duszpasterskiej a pragnąc
ukończyć swe studia przyjąłbym chętnie stanowisko parafialne w Poznaniu.
Został wikariuszem w parafii pw. św. Floriana w Poznaniu i zamieszkał
przy ul. Kościelnej 4. Ks. proboszcz Stanisław Budaszewski 16 kwietnia
1928 r. wystawił mu bardzo dobrą opinię: ks. Stanisław Streichpracował
przy tutejszym kościele od 1 października 1927 r. aż do jego odwołania do
Koźmina. W tym czasie okazywał bardzo dużo gorliwości duszpasterskiej,
tak w kościele jak i w towarzystwach. Pragnę zaznaczyć, że ks. Streich ma
dar szczególnie wyraźnej wymowy. Kazania jego, które słyszałem, były su­
miennie opracowane.

Po ponadrocznym pobycie w Koźminie, gdzie od kwietnia 1928 r.
do sierpnia 1929 r. był nauczycielem religii w państwowym męskim se-
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Dowód osobisty ks. Stanisława Strcicha

minarium nauczycielskim, ks. Streich wrócił do Poznania, zamieszkując
przy ul. Łąkowej 12. Z dniem 1 lipca 1929 r. objął wikariat w parafii
pw. Bożego Ciała. Pracował tu 30 miesięcy ku wielkiemu zadowoleniu
wiernych i przełożonych.

Ówczesny dziekan ks. Leon Rankowski w liście do Kurii z 23 kwiet­
nia 1932 r. ocenił go następująco:

Ks. Streich przybył do parafii Bożego Ciała jako mój współpracownik
od 1 lipca 1929 r., poprzednio był nauczycielem religii w seminarium na­
uczycielskim w Koźminie. Obowiązki spełniał sumiennie i gorliwie, w kon­

fesjonale zasiadał chętnie, kazania przygotowywał starannie i wygłaszał
je z przejęciem i zapałem, w bractwach i stowarzyszeniach parafialnych
pracował z poświęceniem, tak samo dużo zamiłowania i zręczności oka­
zywał w katechizacji. W stosunkach z parafianami był uprzejmy i usłuż­
ny, toteż cieszył się powszechnym uznaniem i poważaniem w parafii.
Kancelarię parafialną prowadził umiejętnie i roztropnie. Ks. Streich zdobył
sobie przez czas pobytu i pracy w tutejszej parafii wszechstronną praktykę
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Wikariusz ks. Stanisław Streich

Przypominamy
w ostatniej chwili

Dziś o godz. 20 w Auli Unlweraylelu
odbędzie się na zakończenie sezonu w|o-
Mnnefo koncert kompozytorski prof.
Jana Skrzydlewskiego, znanego kompo­
zytora i znakomitego pedagoga. Udział
w koncercie blor*  najwybitniejsze siły

1 naszego mlasia: p. prof. Nadzieja Pad-
lewaka, ceniona pianistka, p. Slefanja
Marynowicz - Madejowa, artystka opery.

I p. Stanisław Roy, artysta opery poznań*

r^“Lk?."w.w^n?
dero ro*u. praybraly » £ ustępowały
Oelor-ch domów | ulk »* * •
w niczem dekoracjom ’ mnycn
''"umaj*!. nlf*^nK±X^kJ

wiernych odprajU ( '.JsoP-1
Tomiak, tai katanie wyg , fe|f.
Gołębiewski brwyiU P/Ysyikocji
bzoUi urn. W*/
Heinego W.:yeh crV®&kle.
procesji •*  . )«*  y-kiolów, orga-

procesja Bożego

2SX^I^’-
...... nimo. te wa».« — łe_
lewny dawce. Krótko ^ie u-ypccodnlo t
ciem nkupor^-^te«« <

W parafji Bożego Ciała przypadał
doroczny odpust. Procesja w parafji
Bożego Ciała, odbywająca się na dne-
dzleńeu kościelnym poi rozlożysteml
drzewami. ocieniującemi te starożytną
świątynię. m& szczególniej »lelkl u-
rok.

Wczorajsza procesja w parafji Bo­
żego Cialn. wyruszyła o godz. I0M
l’o raz dwudziesty i któryś zrzędu cele­
brował ks. kanonik prof. Janicki w a-
syścle duchowieństwa miejscowego z
proboszczem parafji. dziekanem miasta
Poznaniu, ks. szam be łanem Ranków-
>klm. Przy ołtarzach śpiewali e«in-
pelję zgodnie z tradycją l*t  poprzed­
nich przedstawiciele 4 zakonów po­
znańskich. a mianowicie: przy pierw-
szym ołtarzu: k«. Kużak. salezjanin.
przy drugim ks. gwardjan Bednarz —
franciszkanin, przy trzecim Ojciec ra-
jicrior Gołębiowski — jezuita, a przy
czwartym ks. superior Kukliński —
zmartwychwstaniec.

Sumę solenną odprawił po procesji
ks. kanonik prof. Janicki, a «lowo Bo­
że głosił ks radca Duczyński. Podczas
procesji i naliożeństwa śpiewał chór
kościelny parafji Bożego Ciała pod
wezwaniem św. Cecyljl, pod dyrekcją
p. Kucińskiego.

Nieszpory odprawił ks. prof. Pom-
<lzy misjonarz, a kazanie wygłosił <V
karjusz parafji św. Marcina kf.
Streich.

Relacja z procesji Bożego Ciała z udziałem ks. Streicha
„Kurier Poznański”- 1 VI 1932 r.

Relacja z procesji z okazji odpustu
z udziałem ks. Streicha

„Kurier Poznański” R. 27, nr 236
(27 V 1932 r.)
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Grupa dziewcząt z opiekunie} po procesji w parafii pw. św. Marcina w Poznaniu
(ks. prałat dr Teodor Taczak, ks. wikariusz Stanisław Strcich)

Ks. wikariusz Stanisław Strcich w parafii pw. św. Marcina w Poznaniu w towarzystwie
członkiń Katolickiego Stowarzyszenia Młodzieży Żeńskiej
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Uroczystości pogrzebowe śp. Franciszka Streicha, którym przewodniczy ks. Stanisław

duszpasterską, tak że może moim zdaniem nadawałby się na duszpasterza
w każdej miejskiej a nawet wielkomiejskiej parafii.

Od 1 stycznia 1932 r. do 30 czerwca 1933 r., a więc przez 18 miesię­
cy, pracował na stanowisku wikariusza w parafii pw. św. Marcina w Poz­
naniu, zamieszkując wówczas przy ul. św. Marcin 7, w nieistniejącym
dziś domu, w sąsiedztwie groty Najświętszej Maryi Panny.

Oprócz codziennych zajęć nadal się uczył. Wakacje spędzał przede
wszystkim w Bydgoszczy u rodziców, którzy już w tamtym czasie
mieszkali przy ul. Hetmańskiej 10. Po śmierci ojca, który tragicznie
zmarł w kościele w 1931 r., przyjeżdżał do matki7.

W ciągu ostatnich 9 lat życia bywał w Bydgoszczy dziewięć razy,
skąd wyjeżdżał na Hel, a także do Pelplina i Zakopanego. Z tego okresu
zachowały się również 3 listy ks. Stanisława, które pisał do matki oraz
życzenia imieninowe (zobacz na str. 15).

Zmarła 18 III 1966 r. w Bydgoszczy, pogrzeb odbył się 22 III 1966 r. na cmentarzu
Najświętszego Serca Pana Jezusa w Bydgoszczy.
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Zdjęcia z wakacji



Proboszcz

Ks. Stanisław Streich 8 i 9 listopada 1932 r. podszedł do egzaminów
proboszczowskich. Zdał z wynikiem: dobry, a następnie, na przełomie
lat 1932/1933, złożył wniosek o przyznanie mu stanowiska proboszcza
w Kostrzynie lub w Ptaszkowie. Niezbadanymi wyrokami Opatrzności
otrzymał probostwo w Zabikowie. Gdy w dniu 1 lipca 1933 r. objął tę
funkcję, miał 31 lat, za sobą 24 lata nauki i praktyki, a przed sobą tylko
4 lata i 8 miesięcy pracowitego życia.

Zabikowo, ks. proboszcz Stanisław Streich w towarzystwie przedstawicielek członkiń
Żywego Różańca, Matek z Zabikowa, Lubonia, Swierczewa, Kotowa i Fabianowa
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Ks. Stanisław Streich podczas uroczystości powitalnych



Ks. Stanisław Strcich wraz z ks. Czesławem Grzonką w towarzystwie członkiń
Katolickiego Stowarzyszenia Młodzieży Żeńskiej

W Żabikowie ks. Streich zastał działające stowarzyszenia parafialne,
które swoje początki miały jeszcze w dawnej parafii w Wirach. W krót­
kim czasie potrafił je jednak pobudzić do większej aktywności. Spo­
śród wielu problemów czekających na rozwiązanie w tym czasie naj­
większym i najważniejszym był brak odpowiedniego kościoła. Kaplica
w klasztorze Sióstr Służebniczek, z której korzystano, była zbyt mała
jak na potrzeby parafii żabikowskiej.

Coraz bardziej nagliła potrzeba budowy nowego kościoła we wsi
Luboń. Po zapoznaniu się z realiami parafii żabikowskiej ks. Streich na­
tychmiast podjął prace w Komitecie Budowy Kościoła, w którym z racji
pełnionego urzędu był przewodniczącym. Jeszcze tego samego miesią­
ca, w dniu 31 Lipca 1933 r., zorganizował w Domu Gminnym w Lu­
boniu pierwsze zebranie. Od pierwszych dni swego duszpasterzowania
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Legitymacja kolejowa

myślał o urządzeniu kaplicy w Luboniu. Otworzył ją w niewielkiej salce
na piętrze Domu Gminnego stojącego przy ówczesnej ul. Poznańskiej
(obecnie ul. Armii Poznań). 27 maja 1935 r. zapadła decyzja o natych­
miastowym przystąpieniu do budowy kościoła w Luboniu. Aktem
z dnia 1 października 1935 r. utworzono nową parafię, pw. św. Jana Bo­
sko, skupioną wokół budowanego jeszcze kościoła. Na miejsce ks. Stre-
icha, który został pierwszym proboszczem parafii pw. św. Jana Bosko,
do Zabikowa przyszedł ks. Franciszek Kowalczyk.

Ks. Stanisław zamieszkał na terenie swojej nowej parafii najpierw
w domu przy ul. Dworcowej 4 (obecnie ul. ks. Stanisława Streicha),
a od 1937 r. w domu pod nr 16 przy tej samej ulicy. Jego staraniem
utworzono wkrótce w parafii, obok już istniejących organizacji, Kato­
lickie Towarzystwo Robotników Polskich, Katolickie Stowarzyszenie
Kobiet, Krucjatę Eucharystyczną, Papieskie Dzieło Rozkrzewiania
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Budujący się kościół pw. św. Jana Bosko w Luboniu

Wiary i Stowarzyszenie Ministrantów. Kiedy i czy dokonano wmuro­
wania kamienia węgielnego - dziś już nie wiadomo. Z krótkiego od­
ręcznego pisma wiadomo tylko, że planowano poświęcenie kamienia na
4 października 1936 r. Rok później położono dach nad nawą główną,
wstawiono okna i bramy. W dniu 20 listopada 1937 r. przy ołtarzu, pod
którym za kilka miesięcy miał tragicznie zginąć, pobłogosławił związek
małżeński swego brata Czesława z Anielą Wower.

Z roku 1937 zachowały się 2 listy ks. Stanisława, które pisał do mat­
ki 28 lutego i 12 sierpnia (na kolejnej stronie fragment listu z 12 sierp­
nia 1937 r. wraz z kopertą).
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Moja Najdroższa Matko!

za’

dobrze

miałem

ładny po-

jeszcze

Z wagą

brałem

List ks. Stanisława
do matki z dnia
12 VIII 1937 r.

mieszkanie.Obecnie stróż już jest zdrów,kupi-

silną lampkę reflek-

porządku,dużo natu-

kościele są już duże

nie wieje przy ołta-

zedł po moim przyjeśdzie.

ię,że mu ją wreszcie wysła-

B z tych pieniędzy nie wyży-

wpływać na niego,aby tak

a niego nie ma.Przypuszczam,

zjawi u Matki.Trzeba też
jego.

ufiły się znakomicie,załą-

oście z Bydgoszczy nie zja-

iem jaki był powód.Pogoda

iła,jak to zwykle bywa.trze-

już wyjechał,od 1-szego

owa pani ciężko choruje

lenić mieszkanie,byłem

dniego znajdę i

ś^cie znalazłem

ra będzie miała

3 będzie mogła lepiej

te się bardzo ucieszyła,

był u mnie przez kilka

i na to nie ma rady,myś-

temat.Pytał się,czy Mat-

oszedł na ćwiczenia do

niku wyprowadzić do Byd-

jakich dostanę.

Kochanej Matce rączki
syn

Już przeszło tydzień,Jak wróciłem z wakacji.Muszę więc

brać się do napisania obiecanego listu.ilasamprzód iziękuję Koch.

Matce jaknajserdeczniej za tak miłe ugoszczenie mnie w Bydgoszczy,

sobie odpocząłem i ładne miałem znów w tym roku wakacje.

powakacyjną nie jest znowu tak źle,jak się obawiałem,bo przy

tylko 2 funty.Do samego Poznania jechałem sam w przedziale,

więc spokój.Na peronie oczekiwał mnie p.Krawczyński i zaraz

na wstępie dowiedziałem się niemiłej rzeczy,mianowicie w ostatniej

nocy przed moim przyjazdem ktoś napadł na stróża kościelnego.za­

świecił mu niespodziewanie w oczy i uderzył tępym narzędziem wgło-

wę,tak że padł nieprzytomny na ziemię,po czym zabrarto mu rewolwer,

który otrzymał odemnie,stało to się stosunkowo rychło,bo o godz.

101- w nocy.Sprawcy nie mógł poznać,nie wiemy,kto to był,a może obcy

Przyszedłszy do sił,zadzwonił do mego mieszkania.naturalnie wdomu

powstał strach wielki, Józia całą noc czuwała i paliła '.Światło, oba­

wiając się napadu na
łem mu z pieniędzy parafialnych nowy rewofcer i

torową.W domu samym było wszystko w najlepszym

ralnie nadeszło'poczty ,którą trzeba załatwić.'.V

prowizoryczne okna wsadzone,przynajmniej teraz
2-zu,nad chórem pewna firma z Poznania ofiarowała o^krągły witraż

Matki Boskiej Częstochowskiej,na około którego wsadzę szkło kolo­

rowe.Te 3 okna kosztują w białym szkle przeszło 500-zł.0d fabryki

drożdży dostałem 500-zł.na główną bramę,a Kat .-Stów. Kobiet chce za-

Luboń,dnia 12 sierpnia 1937.



Przygotowanie na męczeństwo

W ostatnich dwunastu miesiącach życia ks. Streich żył w stałym na­
pięciu i niepewności, był też fizycznie wyczerpany. W kwietniu włamano
się do kościoła, uszkodzono tabernakulum i skarbony oraz rozrzucono
bieliznę kościelną. W sierpniu został napadnięty stróż pilnujący kościoła.

Ks. Stanisław Strcich z ministrantami - 28 I 1938 r.
(ostatnie zdjęcie ks. proboszcza przed śmiercią)
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W październiku nieznani sprawcy obrzucili księdza kamieniami.
W tym samym miesiącu napisał testament.

Przez cały 1937 r. otrzymywał sporo anonimowych listów, w których
obelżywymi słowami zapowiadano Jego rychłą śmierć. 22 października
sporządził testament.

Po zakończeniu Świąt Bożego Narodzenia 1937 r.,aż do uroczysto­
ści Trzech Króli uczestniczył w spotkaniach opłatkowych organizacji
parafialnych. Z tego okresu zachowało się ostatnie zdjęcie ks. Streicha
z ministrantami, wykonane prawdopodobnie 28 grudnia 1937 r.

W dniu 11 lutego 1938 r. napisał swój ostatni list do matki.
Kiermasz, z którego dochód przeznaczony był na cele dobroczynne,

o którym wspomina w liście, odbył się w niedzielne popołudnie 13 lu­
tego w świetlicy Zakładów Chemicznych dr. R. Maya przy wielkim
udziale parafian. Kolejny tydzień minął spokojnie, lecz w niedzielę
20 lutego doszło w kościele do zagadkowego zdarzenia. To prawdo­
podobnie wtedy, podczas nietypowej spowiedzi został poinformowany
przez mordercę o planie odebrania Mu życia.

Po tym incydencie był zamyślony i zmieniony, a we wtorek 22 lutego
wyjechał do matki do Bydgoszczy, gdzie przebywał do soboty. W Byd­
goszczy się rozchorował, ale nie chciał tam zostać dłużej, bo jak powie­
dział matce: na co się poświęcałem, to muszę wykonać. Pożegnanie z matką
było tym razem bardzo smutne, ze łzami.

W sobotę, o godz. 23.00 na dworcu w Luboniu oczekiwał go kościel­
ny Franciszek Krawczyński, który niosąc walizkę, towarzyszył mu aż do
probostwa. Nikt nie przeczuwał, że za parę godzin ten słaby fizycznie
mężczyzna stanie zdecydowanie i bohatersko w obronie księdza.
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List ks. Stanisława do matki z dnia 12 II 1938 r.



W 1936 r. pojawił się w Luboniu 46-letni mężczyzna Wawrzyniec
Nowak i zamieszkał u komunisty Jakuba Sobczaka. Przybył on z Wo­
łynia, gdzie miał żonę Katarzynę Krawczenko, pochodzenia rosyjskie­
go oraz córkę. Na Wołyniu aktywnie działał w Polskiej Partii Socja­
listycznej - Lewica (PPS-Lewica), będącej faktycznie legalną osłoną
dla działalności komunistycznej. Pełnił tam funkcję prezesa radykal­
nego Związku Zawodowego Pracowników Budowlanych. Bez wątpie­
nia Wawrzyniec Nowak należał do najbardziej tajemniczych osób na
obszarze Lubonia w okresie międzywojennym. Urodzony w Luboniu
w 1890 r., w młodzieńczym wieku wyjechał w świat, zrywając na kilka­
dziesiąt lat wszelki kontakt z pozostałą w Luboniu rodziną. W 1914 r.
poszedł z armią niemiecką na wojnę światową. W październiku tegoż
roku dostał się do niewoli rosyjskiej. W Rosji był obecny w czasie wy­
buchu przewrotu komunistycznego. W kwietniu 1917 r. wstąpił do
korpusu gen. Dowbór-Muśnickiego, w którym pozostawał aż do jego
rozbrojenia. Następnie wstąpił do jednego z oddziałów bolszewickich,
zorganizowanych przez profesora Bratkowskiego. W oddziale tym peł­
nił funkcję dowódcy kompanii, a następnie doszedł do rangi komisarza
bolszewickiego.

Wawrzyniec Nowak podczas całego dwuletniego pobytu w Lubo­
niu nigdzie nie pracował, ani pracy nie szukał. Natomiast bardzo czę­
sto jeździł do Poznania. Nigdy nie rozstawał się z bronią palną, nawet 
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w mieszkaniu. Zagadkowe było pochodzenie pieniędzy, za które się
utrzymywał. Prawdopodobnie był jednym z członków Wydziału Woj­
skowego Komunistycznej Partii Polski (skrót KPP) w Poznaniu. Nie­
wątpliwie od chwili przybycia Nowaka do Lubonia komunizm zaczął
podnosić głowę, a komuniści lubońscy zdołali opanować cały ruch
robotniczy pod płaszczykiem organizacji socjalistycznej. Powstała też
grupa bezwyznaniowców założona przez niego, którą bardzo skutecz­
nie zwalczał ks. Proboszcz Streich, zakładając Katolickie Towarzystwo
Robotników Polskich.

W tym czasie w Związku Radzieckim nastąpił okres wzmożonego
terroru. W drugiej połowie 1937 r. Stalin zaczął podejrzewać kierow­
nictwo KPP o szpiegostwo na rzecz sanacyjnej Polski, dlatego posta­
nowił fizycznie zlikwidować całą kadrę kierowniczą KPP. Stalinowską
masakrę przeżyło tylko kilku czołowych komunistów, w tym czasie osa­
dzonych w polskich więzieniach. Natomiast nietknięte pozostały struk­
tury Wydziału Wojskowego KPP, opanowane przez dywersantów szko­
lonych w ZSRR. Ludzie ci przeżyli i działali jeszcze długo po II wojnie
w polskim wojsku.

Wawrzyniec Nowak był przesiąknięty nienawiścią do wiary i Koś­
cioła Katolickiego, człowiekiem ukształtowanym przez system komuni­
styczny. Ten to właśnie system, który doprowadził do śmierci milionów
ludzi, brał się z nienawiści do uniwersalnych prawd głoszonych przez re-
ligię chrześcijańską. Ideologia komunistyczna miała w swoim założeniu
zasady ateistyczne. Konsekwencje ateizmu państwowego przejawiały się
czynną i czasami brutalną wrogością wobec religii, prześladowaniem in­
stytucji religijnych, przywódców i wyznawców. Jeżeli jednostka chciała
osiągnąć sukces w społeczeństwie, stanowczo wymagano od niej, by
demonstrowała ateizm i trzymała się z dala od świątyń. Praktyka ta
była szczególnie nasilona w okresie stalinowskim w Związku Radziec­
kim. Abp Fulton John Sheen w 1948 r. wypowiedział się w następujący
sposób: Prawdą jest, że komunizm i ateizm są ze sobą s'cis'le powiązane
i że nikt nie może być dobrym komunistą nie będąc ateistą, natomiast każ­
dy ateista jest potencjalnym komunistą. (...) Komunizm zaczyna się tam,
gdzie zaczyna się ateizm. A więc był to systemem zaprogramowany na 
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prześladowanie wiary, kierujący się nienawiścią do ludzi wierzących,
zwłaszcza osób duchownych, wrogością do prawd chrześcijańskiej wia­
ry i obyczajów. W praktyce przejawiało się to w niezmiernie surowym
traktowaniu więźniów, w znęcaniu się nad nimi, stosowaniu wobec nich
wyrafinowanych środków niszczących zdrowie, doprowadzających do
straszliwej agonii i całkowitego unicestwienia. Taka postawa wynikała
z ideologii, która była wpajana przez propagandę i programowe szkole­
nia.
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Ideologia komunistyczna

Rozwój ideologii komunistycznej na terenach II Rzeczypospolitej
rozpoczął się już po odzyskaniu niepodległości w 1918 r. W marcu
1925 r. doszło do III Zjazdu Komunistycznej Partii Robotniczej Polski,
na którym przekształcono ją w Komunistyczną Partię Polski (w skrócie
KPP). Nowa nazwa podkreślała zerwanie ze starymi rządami i potępie­
nie byłych działaczy. Była ona rewolucyjną partią marksistowsko-leni­
nowską nowego typu. Od innych partii działających wówczas w Polsce
różniła się w dwóch zasadniczych kwestiach: antypolskim programem
działania ustalonym w 1934 r. oraz posiadaniem własnej siły zbrojnej
skupionej w tajnym Wydziale Wojskowym. Wydarzenia drugiej połowy
lat trzydziestych doprowadziły do radykalnej zmiany kierunku polityki
KPP. Partia zmierzająca przemocą do zmiany ustroju Polski, a także
podporządkowana zagranicznemu ośrodkowi decyzyjnemu i finanso­
wana z zagranicy przez cały okres istnienia II Rzeczypospolitej, była
partią nielegalną. KPP wzywała do rewizji granic Polski na rzecz Nie­
miec, tzn. przekazania Niemcom Górnego Śląska i Pomorza, i na rzecz
Związku Radzieckiego, przekazując im Kresy Wschodnie. Tak okrojona
Polska miała zostać przebudowana na Polską Republikę Radziecką.

Takie założenia w sposób zasadniczy godziły w najżywotniejsze inte­
resy narodu polskiego, w niepodległość Polski i jako takie nigdy nie mo­
gły zostać przyjęte przez polski ruch robotniczy. Partia komunistyczna
domagała się od polskich robotników, aby nie bronili swej Ojczyzny 
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w przypadku napaści na nią ze strony wroga. Cały swój wysiłek zbroj­
ny mieli skierować na budowę Polskiej Republiki Radzieckiej. Taki
program zdrady narodowej nie mógł zachęcić polskich robotników do
wstępowania w jej szeregi, stąd KPP była partią nieliczną, odizolowa­
ną od polskich mas pracujących. Tym samym stawała się w ich oczach
agenturą Związku Radzieckiego, podkopującą niepodległy byt narodu
polskiego. Stanowisko kierownictwa KPP w Warszawie było zatem od­
biciem stanowiska, jakie w sprawach niepodległości Polski zajmowało
wówczas Biuro Polityczne ze Stalinem na czele, nastawionym pronie­
miecko, zawsze uważając Polskę za swojego najgroźniejszego wroga.
Związek Radziecki czynił wszystko, aby Polskę osłabić, rozsadzić od
wewnątrz, nie dopuścić do stabilizacji bytu. Za normę przyjęto krytykę
obecnych władz państwa, które posądzano o sprzyjanie imperialistom
z zachodu, zwłaszcza wobec Wielkiej Brytanii. Oprócz służby propa­
gandowej prowadzono też aktywne działania dywersyjne, sabotażowe,
wywiadowcze oraz werbunkowe, pomnażając zasobne już liczebnie sze­
regi komunistów w całej Polsce. Czekano na dogodny moment, aby na
obszarze Polski wywołać krwawą rewolucję. Swe wojskowe umiejętno­
ści zdobywali na poligonach w ZSRR.

Warto zaznaczyć, że w Poznaniu mieścił się tajny sowiecki sztab
do spraw dywersji, kierowany przez NKWD bezpośrednio z Moskwy.
O jego istnieniu nie wiedzieli członkowie nielegalnej KPP, których
w Poznaniu było od 40 do 60 osób, a w Luboniu i okolicy od 20 do
30 osób. Ludzie ci byk idealistami, na podstawie lektury dostarcza­
nych im broszurek uważali ZSRR za raj robotniczy, gdzie nie ma wy­
zysku. Komunizm w Polsce na dobre pojawił się pod koniec II wojny
światowej, kiedy Armia Czerwona w 1944 r. wkroczyła do Polski. Na
konferencjach w Jałcie i Poczdamie ustalono, że Polska pozostanie pod
wpływami Związku Radzieckiego. Rozpoczęło się powolne i mozolne
budowanie aparatu komunistycznego w Polsce, opartego na dyktaturze
ideologii marksistowskiej.
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Tragiczna zbrodnia

Na tak zarysowanym tle należy przyjrzeć się faktom poprzedza­
jącym tragiczną zbrodnię dokonaną na lubońskim proboszczu. Pew­
nym jest, że rodząca i budująca się parafia miała coraz większy wpływ
na życie mieszkańców. Od 1933 r. proboszczem w Zabikowie został
ks. Stanisław Streich, którego dwa lata później przeniesiono do nowo
utworzonej sąsiedniej parafii pw. św. Jana Bosko w Luboniu. Dzięki
Jego umiejętnościom organizacyjnym wzniesiono świątynię. Ksiądz za­
łożył kilka organizacji katolickich wpływających na postawę mieszkań­
ców parafii. Dzięki Jego systematycznej pracy wychowawczej wpływy
lewicowe zmalały. Większość lubonian czynnie uczestniczyła w życiu

Budujący się kościół pw. św. Jana Bosko w Luboniu
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parafialnym. Dlatego tym bardziej zabójstwo księdza odbiło się echem
w całym kraju. Mimo biedy, a i często nędzy związanej z panującym
bezrobociem, ludność z radością wspierała tę budowę skromnymi dat­
kami i własną pracą. Dzięki ks. Streichowi, który umiejętnie pokierował
jej organizacją, prace szybko posuwały się do przodu. W ciągu pięciu
miesięcy (maj - wrzesień) zbudowano i wyposażono w sprzęt liturgicz­
ny południową nawę. W niedzielę 6 października 1935 r. nastąpiło jej
poświęcenie. Był to wielki dzień dla całej społeczności lubońskiej, zor­
ganizowanej w partiach i towarzystwach katolickich. Natomiast przez
osoby należące do nielegalnej Komunistycznej Partii Polski oraz sku­
pione w tajnym Wydziale Wojskowym KPP było to odbierane bardzo
krytyczne.

Południowa nawa
kościoła pw. św. Jana
Bosko, w której zginie
ks. Stanisław Streich
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Jedno jest pewne, że już po kilku tygodniach od przyjazdu Waw­
rzyńca Nowaka do Lubonia w 1936 r. rozpoczęło się prześladowanie
ks. proboszcza. Nie wiadomo kiedy powziął plan zabicia księdza. Moż­
na jedynie przypuszczać, że stało się to na przełomie 1937/1938 r. Mo­
tywy zbrodni mogły być różne: działanie szaleńca, zemsta za rzekome
krzywdy doznane od ks. Streicha, nienawiść do chrześcijaństwa, albo
też motyw polityczny. Niewątpliwie konfrontacja Nowaka z kapłanem
przebiegała na płaszczyźnie religijnej. Nie mógł znieść wznoszonego lu-
bońskiego kościoła. Jego niechęć do religii katolickiej, datująca się od lat
młodzieńczych, pogłębiała się podczas pobytu w Niemczech i Związku
Radzieckim. Z drugiej strony duszpasterz nigdy publicznie nie nawoły­
wał do walki z komunizmem czy bolszewizmem. Jego nauki i kazania
ograniczały się tylko do głoszenia Słowa Bożego. Z całą pewnością na
zbrodni mógł zaważyć motyw polityczny. Niestety, nie wiadomo, jakie
plany na początku 1938 r. snuli dywersanci, bowiem aż do października
1938 r. z Moskwy przychodziły instrukcje podpisane przez kierownic­
two KPP. Nikt nie wiedział, że kierownictwo to już nie żyło, a pod­
pisy sfałszowano. Z późniejszych znanych faktów można wnioskować,
że musiał z Moskw)' nadejść rozkaz, aby przez zabójstwo szanowanej
osoby wzburzyć społeczeństwo polskie i doprowadzić do linczu na po­
zostałych przy życiu komunistach polskich. Wybór osoby, miejsce i datę
zamachu zapewne rozpatrywano w Wydziale Wojskowym przy czyn­
nym udziale Wawrzyńca Nowaka. Ustalono, że zabicie ks. Stanisława
Streicha, człowieka szanowanego oraz znanego w Luboniu, w Poznaniu
i okolicy, budowniczego kościoła, będzie wielkim wstrząsem dla kato­
lickiego społeczeństwa, tym bardziej, że ksiądz umrze przy ołtarzu.

W styczniu 1938 r. w umyśle Wawrzyńca Nowaka powoli dojrzewał
plan zabicia księdza Streicha i być może, jak wspomniano na procesie
zabójcy, także ks. wikariusza dr. Wiktora Koperskiego. Nic nie wiadomo
na temat domniemanych wspólników ani osób, które mu to sugerowały.
Nowak i jego prawdopodobni wspólnicy obmyślili plan, który gwaran­
tował pełne bezpieczeństwo dla zamachowca. Zakładał zabicie księdza
wśród młodzieży szkolnej, ucieczkę przez pustą, niewykończoną nawę
środkową i plac budowy, następnie skok do stojącego na ul. Kościelnej
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Budujący się kościół pw. św. Jana Bosko w Luboniu

samochodu i szybki odjazd do Poznania. Na wszystkie te czynności
wystarczyłoby 12-15 minut. Tymczasem policyjna obława mogłaby się
rozpocząć dopiero po ok. 25 minutach. Był to najkrótszy czas potrzeb­
ny, aby dojść do telefonu znajdującego się w mieszkaniu proboszcza,
zawiadomić posterunek policji w Fabianowie, oddalony o około 5 km,
by policjanci przyjechali na rowerach do Lubonia.

W lutym 1938 r. Nowak przybył do kościoła, aby na miejscu spraw­
dzić wykonalność swego planu. 27 lutego 1938 r., o godzinie 9.30 ks.
Stanisław zasiadł jak zwykle w konfesjonale, by słuchać spowiedzi.
W tym czasie zamachowiec, po nocy spędzonej na grze w karty, oko­
ło godziny 8.00 zjadł śniadanie, włożył do kieszeni czarnego płaszcza
9-strzałowy browning kalibru 7,35 mm i wyszedł z domu w wesołym
nastroju. Następnie stanął na skrzyżowaniu ul. Armii Poznań i ul. Dą­
browskiego, przy szkole powszechnej i wyglądało na to, że na kogoś
czekał. Punktualnie o godz. 10.00 rozpoczęła się Msza św., którą od­
prawiał ks. Stanisław. W kościele nie było wikariusza, gdyż tego dnia
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chorował. Po odejściu od ołtarza pro­
boszcz zdjął ornat przy stole i skierował
się ku ambonie, aby jeszcze przeczytać
Ewangelię i wygłosić kazanie. Przyci­
skając lewą ręką do piersi niesioną księ­
gę, prawą ręką dotykał główek dzieci,
prosząc o przejście. Wkrótce zbliżył
się do ambony. Nagle, niespodziewa­
nie dla wszystkich, wyskoczył człowiek
z wysoko podniesioną ręką i strzelił
dwukrotnie do księdza, mierząc w Jego
twarz zwróconą w kierunku napastnika.
Pierwszy strzał, jak się później okazało,
był tym śmiertelnym, gdyż kula prze­
szła pod prawym okiem, przebiła kość

Zamordowany ks. Stanisław Streich na
tle ambony, do której nie dotarł

czaszkową i utkwiła w mózgu. Druga
kula trafiła w podniesiony ewangeliarz.
Ksiądz natychmiast padł do tylu na pra­
wy bok i już się nie poruszył. Po kilku
sekundach zamachowiec zrobił krok
naprzód i oddał dwa kolejne strzały
w plecy ks. Streicha. Powstała nieopi­
sana panika, dzieci zaczęły krzyczeć
i gwałtownie rozpychać się w kierunku
wyjścia.

Przestrzelona sutanna
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Przestrzelony ewangeliarz

W 1925 r. w kościele Najśw. Serca
Jezusowego odprawił pierwszą Mszę
św. W Bydgoszczy przy uL Hetmań­
skiej 10 mieszka matka zamordowa­
nego, p. Władysława Strełchowa.

Tragedia jej syna przypomina tra­
giczną śmierć jej męża, a ojca ks.
prób. Streicha. Zmarł on również w
kościele. Kondukt żałobny ojca pro­
wadził śp. ks. Streich.

ZflmordAwanv tanhn rwłmarruł

Według relacji sądowej kościelnego
Franciszka Krawczyńskiego i innych
świadków zabójca wbiegł na ambonę
wznosząc hasła: Niech żyje komunizm!
oraz Wynoście się z kościoła, to za waszą
wolność! Kościelny, słysząc strzały, wy­
biegł z zakrystii i rzucił się na zama­
chowca, chwytając jego rękę uzbrojo­
ną w pistolet. Doszło do szamotaniny,
podczas której padły kolejne strzały.
Kościelny został ranny w prawą skroń
i lewy bark, pociski zraniły również
dwie inne osoby: 12-letniego Ignacego

Notka w prasie Pacyńskiego oraz Katarzynę Ciesielską,
która otrzymała kulę w prawe ramię.

Morderca usiłował uciec przez niewykończoną nawę główną, ale tam
został ujęty i rozbrojony przez trzech mężczyzn. Tłum chcial go zlin­
czować. Zaprowadzono go do dworcowej poczekalni w pobliżu kościo­
ła. Skutego w kajdanki przewieziono pociągiem do Poznania.

Oprócz ks. Streicha ranny został
12-le tni Ignacy Pacyński

Ranny został także kościelny Franciszek Kraw­
czyński. Otrzymał kulę w prawą skroń oraz
lewy' bark
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Zabójstwo
w kościele
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Podporucznik
Edmund Moenkc

Pierwszym, który stwierdził zgon kapłana,
był wojskowy lekarz ppor. Edmund Moenke,
mieszkający wraz z rodziną w Zabikowie, przy
ul. Poniatowskiego 7 (obecnie 36). Ową lu­
tową niedzielę dokładnie zapamiętał jego syn
Bogumił, który tak wspominał:

Przed południem bawiłem się na dworze. Na­
głe z wielkim impetem podjechał powóz. Woźnica
krzyczał - „lekarza!" I jeszcze cos, prawdopodob­
nie - „zabito księdza!" lub „strzelano do księdza".
Zabrano ojca i co sił pędzono ul. Poniatowskiego
w dół. Jak się później okazało, posłano po lekarza
do Zabikowa, gdyż mieszkający w pobliżu kościo­
ła św. Jana Bosko doktor Stachowiak był właśnie
na urlopie. Strzały jednak były śmiertelne i lekarz
nic już nie mógł zrobić.
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Pogrzeb

1 marca (wtorek) o godz. 16.30 - ks. dziekan Ignacy Adamski z Ło­
dzi k. Stęszewa, jeszcze przed przewiezieniem zwłok ks. Stanisława
poświęcił boczną i główną nawę kościoła. 2 marca (środa popielcowa)
o godz. 8.00 ciało zabitego księdza przywieziono do Domu Gmin­
nego w Luboniu, gdzie wystawiono je na widok publiczny, ustawiono
straż honorową, a wierni oddawali ostatni hołd. Był obecny również

Ostatnie pożegnanie wiernych z ks. Stanisławem Streichem
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Ks. Stefan Kaczorowski
- kaznodzieja pogrzebowy

kard. August Hlond (ok. godz.
16.15) oraz matka ks. Streicha.
O śmierci syna zawiadomiono ją
w Bydgoszczy za pośrednictwem
miejscowego dziekana ks. kan. Ka­
zimierza Stępczyńskiego. Począt­
kowo nie chciała dać wiary strasznej
wiadomości, a kiedy uświadomiła
sobie ogrom nieszczęścia, zała­
mała się nagle i straciła przytom­
ność. Uroczystości pogrzebowe
ks. Stanisława Streicha odbyły się
w czwartek 3 marca o godz. 10.00
przy udziale ok. 20 000 osób i 200
pocztów sztandarowych różnych
organizacji, które przedefilowały

obok wystawionej przed Domem Gminnym trumny. Następnie cały
pochód skierował się do kościoła, gdzie o godz. 11.00 odbyła się w nawie
głównej po raz pierwszy Msza św., odprawiona przez ks. dziekana Igna­
cego Adamskiego. Kazanie wygłosił ks. Stefan Kaczorowski, przyjaciel
zmarłego. W natchnionych słowach żałobny kaznodzieja przemówił do
zgromadzonych rzesz uczestników, a głos jego raz po raz załamywał się
z silnego wzruszenia, które udzieliło się również zgromadzonym.

Każdy, kto chce żyć pobożnie
w Jezusie Chrystusie, będzie prześladowany!

2 Tm3,l

Żałobni słuchacze!
Kiedy dwa tygodnie temu odprawiałem i w tej świątyni sumę odpusto­

wą, nie przeczuwałem, że dzisiaj znowu tu stanę - w jakże odmiennych
okolicznościach!...
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Wystawiona trumna w Domu Gminnym w Luboniu

Nie odpust, ale ciężki dopust Boży sprowadził nas w tak ogromnej liczbie
na to miejsce Bogu poświęcone: stoimy przed trumną kapłana Chrystusowe­
go, który w służbie Bożej przed ołtarzem, padł: z ręki bezbożnika.

Kiedy się rozniosły pierwsze wieści o zabójstwie świętokradzkim, nikt
nie chcial dać im wiary! Jakże - tu w Wielkopolsce, najbardziej katolickiej
i najbardziej polskiej części naszej Ojczyzny, miałby komunizm dopuścić się
tak ohydnej zbrodni, jakiej nie zna prawie cała tysiącletnia historia naszego
narodu? Lecz rychło się okazało, że wieści, te podawały smutną, przykrą,
bolesną prawdę!

* * *

Żałobni słuchacze!
Oto stoimy u stóp trumny, której powierzona została śmiertelna powłoka

śp. ks. Stanisława Streicha, proboszcza parafii lubońskiej. Już jest zakry­
te przed nami jego oblicze zawsze pogodne, miłe uśmiechnięte, zakryte są
jego usta, które tak często głosiły Słowo Boże i słowa rozgrzeszenia, jego ręce
namaszczone, które piastowały Jezusa Eucharystycznego na ołtarzu, poda­
wały Go w Komunii Sw., chrzciły, błogosławiły, wspomagały, - Jego stopy
strudzone, które bez wytchnienia docierały wszędzie, gdzie dusze lub ciało
były w potrzebie. Wnet i ta trumna zginie z naszych oczu, aby ciało, które
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Trumna z ciałem zamordowanego ks. Stanisława Streicha

z prochu powstało, w proch się obróciło, aż nadejdzie Dzień Ostateczny, kie­
dy zmartwychwstanie w chwale.

Jednakże nigdy nie zginie w sercach naszych pamięć o tym dobrym, pa­
sterzu, który wszystkie talenty i siły, - który zdrowie, a w końcu życie nawet
ofiarował Bogu za parafię swoją.

Wszak tylko z prawdziwie kapłańskiej nadprzyrodzonej miłości dusz
objął nowo założoną parafię w Luboniu, gdzie nie znalazł ani świątyni
ani probostwa ani organizacji parafialnych. Wszystko trzeba było dopiero
stworzyć od samych początków. Wiem bardzo dobrze, w jakich beznadziej­
nych warunkach, wśród jakich trudności i przykrości rozpoczął, budowę tej
oto świątyni. Wykończyć ją i oddać na służbę Bożą było jego najgorętszym
pragnieniem. Nie doczekał się tego szczęścia na ziemi, ale jego praca nie bę­
dzie daremna. Zapewne w rychłym czasie będzie z lepszego świata oglą­
dał radosną uroczystość konsekracji kościoła lubońskiego! Pamiętna to będzie
świątynia, wzniesiona nie tylko z cegieł i cementu, ale i z krwi męczeńskiej
swego założyciela!

Lecz budowa kościoła nie odciągnęła go bynajmniej od innych prac
duszpasterskich. Wszak był to kapłan prawdziwie wedle Serca Bożego! Więc
gorliwie opiekował się największymi skarbami Kościoła mianowicie ubo-
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Kondukt żałobny na ulicach Lubonia

gimi i dziatwą, zakładał stowarzyszenia katolickie, z wielką starannością
odwiedzał wszystkich parafian z coroczną kolędą, szczególnie zaś troszczył
o dusze od Boga oddalone.

* * *

Powszechnie było wiadomo, że w Luboniu gnieżdżą się elementy wy­
wrotowe, mianowicie badacze Pisma św. i pokrewni im komuniści. Młody,
pełen Ducha Bożego duszpasterz, nie mógł patrzeć obojętnie na podstępną
agitację, która szerzyła w paraf i straszliwą zarazę wśród mniej odpornych
i nieuświadomionych. Jego przestrogi duszpasterskie wywołały gniew uwo­
dzicieli ludu, aż w końcu pobudziły ich do zemsty. Ponieważ był kapłanem
gorliwym, pobożnym, ściągnął na siebie nienawiść żywiołów bezbożnych.
Albowiem „każdy, kto chce żyć pobożnie w Jezusie Chrystusie, będzie prze­
śladowany!'".

Sp. ks. prób. Streich nie przeczuwał ni dnia ni godziny ani okoliczności,
wśród których Pan Bóg zażąda od niego krwawej ofiary za grzechy Jego
zbłąkanych owieczek, ale zapewne liczył się z możliwością napadu, skoro
przed niedawnym czasem sporządził testament. A jednak nie sprzeniewie­
rzył się swojemu powołaniu, nie zaprzestał swej pracy nad uchronieniem
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słabych w wierze przed komunizmem bezbożnym i sekciarstwem. Miał
w pamięci upomnienia Boskiego Zbawiciela: „Nie bójcie się tych, co zabijają
ciało, a duszy zabić nie mogą, a raczej bójcie się Tego, który i duszę i ciało
może w piekle zatracić!" (Mt 15,28). „Błogosławieniście, gdy wam złorze­
czyć i prześladować was będą i gdy wszelką niegodziwość zarzucać wam
będą ze względu na Mnie, Cieszcie się i radujcie, albowiem zapłata wasza
obfita  jest w niebiesiech. Tak przecież prześladowano i proroków, którzy żyli
przed wami” (Mt 5,11-12).

* * *

Odszedł od nas kochający syn i brat, wierny przyjaciel, miły konfrater,
najgorliwszy duszpasterz, zacny obywatel. Nad wyraz bolesna to dla nas
strata, która w sercach naszych pozostawi trwałą ranę...

Ale śmierć jego dotknęła nie tylko nas jemu bliskich! jak grom potężny
wstrząsnęła całą Polską wzdłuż i wszerz, wywołując wszędzie grozę i osłu­
pienie, a potem ból i najgłębsze oburzenie. Naród od razu zrozumiał, że
zbrodnicze kule komunisty były wymierzone poprzez osobę proboszcza lu-
bońskiego w kościół polski, a zarazem i w państwo polskie. I oto zewsząd na­
pływają na ręce Najdostojniejszego Prymasa Polski telegramy z wyrazami
współczucia, ale i zapewniania wierności dla Kościoła. Liczne organizacje
oświadczają, że są gotowe do najofiarniejszej obrony Kościoła i Ojczyzny
przez niebezpieczeństwem komunistycznym. Wszelako dziśjuż nie wystar­
cza gotowość, dzisiaj potrzeba czynu! Krew kapłana - męczennika woła
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wielkim głosem na alarm! Czas najwyższy odłożyć swary i zjednoczyć się
przeciw wspólnemu wrogowi, zanim on rozpęta krwawą burzę, która by
na naszą Ojczyznę sprowadziła nie tylko ruinę, ale i zgubę! Bo Kosćiółjest
wieczny, ale narody i państwa nie są wieczne.
Pamiętajcie tedy, katolicy, w obliczu katastrofy, że nie wystarcza sama mo­
dlitwa, ale z modlitwą łączyć się musi czyn: „czuwajcie i módlcie się” - tak
woła do nas Chrystus Pan - „czuwajcie i módlcie się, abyście nie weszli na
pokuszenie!”. Pamiętajcie, rodacy, że tylko wspólna akcja społeczeństwa
i władz urzędowych zdoła zdusić płomień w zarodku! Kto wie, czy nie na­
leżałoby wrócić do dawnych organizacji porządkowych, jak Straż Ludowa
czy Stowarzyszenie Porządku Publicznego, aby władzom bezpieczeństwa
udzielić celowej i skutecznej pomocy.

Na zbrodni lubońskiej mamy nowy przykład, że wbrew pozorom komu­
nizm zwraca się nie tyle przeciw nierównościom gospodarczym, ile przede
wszystkim przeciwko Bogu i wszelkiej religii. Dlatego też Ojciec św. Pius XI
wyraźnie nazywa komunizm „bezbożnym”. Komunizm jest największą he­
rezją, jaką zna historia ludzkości!

Dlatego, nie lekceważmy straszliwego ostrzeżenia, jakie nam daje Bóg!
Oto wołam do was, Polacy-katolicy, słowem świętego Psalmisty: „Dziśjeśli
usłyszycie głos Boży nie zatwardzajcie serc waszych”. Zaprawdę nie cze­
kajcie na dalsze krwawe znaki ostrzegawcze albo nawet na chwile, kiedy
by elementy podziemne szeroką ławą wylały się na wierzch, siejąc wiekowe
spustoszenie!
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Kochany Stanisławie! - Jestem najmocniej przekonany, że śmierć swą
z ręki bezbożnika przyjąłeś chętnie dla chwały Bożej, tak jak chętnie ofiaro­
wałeś Bogu wszystkie swe kapłańskie prace! Nie uprzedzając opinii Kościoła
św., jesteśmy wszyscy w sercach naszych głęboko przeświadczeni, że śmierć
twoja była naprawdę męczeńską! 7.a kilka tygodni odbędzie się kanonizacja
naszego rodaka, kapłana-męczennika bł. Andrzeja Bobo li. Wszak ta sama
wschodnia nienawiść do Boga, która jego pozbawiła życia, podniosła także
rękę na Ciebie!

To przeświadczenie jest dla nas wszystkich wielką pociechą!
Któż zdoła pojąć ból matki! A jednak, droga Matko, jesteś szczęśliwa

w swym bólu albowiem syn, któregoś ofiarowała Bogu na oczach Twoich
wierny był swemu świętemu powołaniu aż do końca i wyróżniony został
przez Boga chwalebną palmą męczeństwa.

Dla nas, przyjaciół i konfratrów, życie i śmierć śp. ks. Stanisława jest za­
chętą, abyśmy za jego przykładem zdwoili nasze prace, albowiem nienawiść
ze strony bezbożników stanowi dla kapłana największy zaszczyt.
Wy drodzy parafianie łubońscy, zapewne przywiążecie się jeszcze głębiej do
wiary św., której prawdziwość pierwszy wasz duszpasterz krwią swoją
przypieczętował!

My zaś wszyscy, Żałobni Słuchacze, pożegnamy się z śp. ks. prób.
Streichem nie zrozpaczeni, nie zwątpiałi, lecz jego duchem zahartowani,
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jego żarem apostolskim zapaleni, jego miłością Boga i Ojczyzny porwani -
na walkę duchów, na święty bój pod zwycięskim hasłem: „Niech żyje Chry­
stus Król!”

Ks. Stefan Kaczorowski

Następnie eksportacji zwłok do grobu dokonał bp Walenty Dymek.
Szereg organizacji przesłało na ręce władz duchownych wyrazy naj­
głębszego ubolewania z powodu strasznej zbrodni, dokonanej na wzo­
rowym kapłanie i obywatelu, jakim był ks. Stanisław Streich. Między
innymi list taki nadesłało na ręce księdza Kardynała Prymasa Bractwo
Kurkowe, który kończy się pięknym zwrotem: Cześć niewygasłej pamięci
rycerzowi Chrystusowemu. Również związek kapłanów Unitas, do które­
go należał zmarły, wydał stosowną notę:

Męczeńską śmiercią w kościele swoim przed ołtarzem zmarł od kuli komu­
nały w dniu 27. 2. t?38 r. członok naszogo Związku śp.

KS. STANISŁAW STREICH
proboszcz w Luboniu pod Poznaniem.

Niestrudzony duszpasterz, gorliwy łowca dusz zbłąkanych, troskliwy opie­
kun ubogich i dziatwy, zabiegliwy rządca nowozałożonoj parafii i dzielny budo­
wniczy Jo] kościoła oddal Bogu młode swe życie dobrze przygotowany, — tuż
po odprawieniu Najświętszej Ofiary a w drodze na amboną!
Pro lego 0*1  ful car1avlt oiqua ad m ortem et ■ werbli impiorum non tlmull.

Acclplel coronam, quarn repromisil Deus dlłlgenllbui set

Związek otrzymał również kilkanaście wejściówek na proces mor­
dercy ks. Streicha.

w pierwszym. Z wyrazami prawdziwo) czci Ks. Zychlirtski.”
Ha rozprawą przeciwko mordercy ip. Ks. Streicha w Sądzie Apelacyjnym w Poznaniu

w dn. 19. 8. br. uzyska’ Związek kilkanaście biletów wstępu, które zostały rozdane między
członków zgłaszających swe zainteresowania.
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Pogrzeb okazał się wielką manifestacją katolicką i narodową, w któ­
rej wzięły udział liczne rzesze społeczeństwa. Również z rodzinnego
miasta zmarłego, z Bydgoszczy, przybyły delegacje tamtejszych stowa­
rzyszeń i organizacji.
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Matka śp. ks. Stanisława nad grobem syna

W sobotę 5 marca, o godz. 9.00, w kolegiacie poznańskiej przed
rozpoczęciem requiem pontyfikalnego odprawione zostały wigilie, a na­
stępnie Msza św. żałobna. Były obecne delegacje: „Sokoła”, towarzystw
powstańczych, katolickich towarzystw robotników polskich, katolickich
stowarzyszeń młodzieży oraz cechów i bractw kościelnych. Requiem od­
było się z udziałem bpa Dymka i przy asyście kard. Augusta Hlonda.
Całą uroczystość uświetniły śpiewy chóru.
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Doniesień ia prasowe

Śledząc ton doniesień prasowych, widać wyraźnie zjawiska, któ­
re przy okazji omawiania zabójstwa eksponowano. Prasa prawicowa
dołączała do opisu tragedii krytykę ideologii i systemu komunistycz­
nego, także socjalistycznego. Nie brakowało również wątków antyży­
dowskich. Z kolei gazety lewicowe, także ruchu ludowego, podkreślały
trudną sytuację ekonomiczną mieszkańców Lubonia, krytykując przy
tym działalność instytucji państwowych, a także Kościoła. Płaszczyzny
te mogą być przyczynkiem do wielu uwag i spostrzeżeń uczynionych
z perspektywy czasu.

Odpowiedzi na powyższe podanie
oczekiwać należy po upływie kilku ty­
godni. (mz.)
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Cóżeś to wwwiO. Kamie!
Sercami po ludzku czującymi wstrząs­

nęła w niedzielę 27 lutego b. r. wieść
o niesłychanej zbrodni:

Kapłana zastrzeli! w kościele komu­
nista!

Podczas pełnienia służby Bożej!
W albie i stule przy stopniach kazal­

nicy!
W Polsce!
W Luboniu pod Poznaniem 1
Wieki cale przeszły od czasów mę­

czeństwa św. Stanisława, a taka okrop­
na wieść nic przeleciała nad naszą
Ojczyzną.

Myśmy dopiero musicli się doczekać
drugiej podobnej zbrodni.

Od strzałów komunisty pad! w swoim
kościele również Stanisław, proboszcz lu­
biński, ś. p. Ks. Streieb.

Straszne strzały, zgrozą i trwogą
przejmujące1

Z zamiarem mordu przyszedł do ko­
ścioła zbrodniarz, komunista, Wawrzyniec
Nowak z Lubonia. Kościół wybrał na
miejsce zbrodni, kapłona — nr, ofiarę.

Sześć strzałów padło z jego broni: dwa
trupem położyły kapłana, inne raniły
kościelnego i chłopczyka

Świętokradztwo! ,Morderstwo I Po­
ranienie I Blużnićrstwol

Bo zbrodniarz dokonawszy mordu
zawołał — jak podawali naoczni świad­
kowie: Niech źyjc komunizmI

Blużnierczc zawołanie na miejscu
świętym, splamionym ohydnie święto­
kradczym mordem. Blużnierczc i pełne
zaślepienia.

Oto ta niesłychana zbrodnia dowod­
nie pokazała, że komunizm — to nie­
nawiść Boga i religii, że komunizm —
to nienawiść i mord przeciwników, że
komunizm — to nieszczęście ludzkości.

Nic brak niestety w lyrn wielkim, po­
wszechnym smutku głów pokręconych.
którym teraz jakby koniecznie zależało
na tym, by nic tylko wybielić ohydny
czyn Wawrzyńca Nowaka, ale i jego
samego wykierować na tak zwanego
„ideowca".

Lecz kto Wawrzyńca Nowaka śmie
zwać ideowcem, teo blużnt: blużoi prze­

ciwko Bogu i przeciwko całemu naro­
dowi !

Pismo św. uic zna bandytów ideow­
ców! Rzecz nazywa wyraźnie po imie­
niu; Mordercą bvł Kain, bo zabił brata!
..Cóżeś to uczynił. Kainie? Glos krwi
brata twego wola do mnie ze ziemi.
Będziesz przeklętym na ziemi, która
otworzyła gębę swą i przyjęła krew
brała twego z ręki twojej".

Moraliści nazywają morderstwo grze­
chem wołającym o pomstę do nteba-
Musi bowiem człowiek wpierw zgwał­
cić własną duszę, musi wpierw na opak
wywrócić własną naturę, musi wpierw
z korzeniami wyrwać wszelkie każdej
istocie ludzkiej wrodzone uczucie lito­
ści i miłości, by móc spełnić czyn aż
tak bardzo ohydny. Morderstwo jest
zaprzeczeniem i przekreśleniem wrzel-
kich wrodzonych człowiekowi popędów
i uczuć społecznych. Biada społeczeń­
stwu, które by chcialo /.cierpieć lego
rodzaju czyny i które by zamierzało
usprawiedliwiać lub co gorzej nawet
idealizować takich zbrodniarzy 1 Sczczło-
by i znikłoby z ziemi prędzej, zanimby
się nawet spostrzegło. Życic tak-ego
potwora nic warte nawet tej kuleczki

się!

caltd
cii en |

łkały

jednak okiem wiary obejmować triu ml
zwycięstwa.

Wielki Post musi w eaj
sposób wzmocnić dacia tej

jaką Chrystus budził w Swoich
w chwili przenuenknia. VCs:ik

go wstrząsająco r-, firoilą oę-
kaplana na polskiej ziemi. Szedł

Gruntuwzó chdal w ser cci
Bożego królestwa miłości i prawdy.
podł. oddając życic swe. Zamizst

usta oprawcy ogłosiły, te dra,
en jest wyznawcą, karę mordowa/

co każę zabijać ..kapłanów i pj>-
zabiera życie kapłanowi. Ona bo­

nie może znieść, że nic milkn.y tuta
ręce tych, którzy ną miłości

Chrystusowi) budują przy-
człowicka. Bo Ewangelia nic patwoi,

morzem krwi i bólu zarechotał iza-
ch-.chol grabarzy szczęścia ludzkizgo,

leg) kapłan pieczętując wliczą
swą pracę Apo-.tuhką.

i wierzymy, że la krew ila-
nacicniem prawdziwych chrzełcijoa.

którzy w jej czerwieni widzieli
Otrząsną się i gnutautci ci,

nic przeraża ten krwawy sztandar 

przemijają. Przemijają leż bc-
o Ikiżc królestwo.- Zcitajc jedaak
O niego rozwali zię wszystko, ęo
ku jego wywyższeniu.

straszny czyn przezcocr
zda się chwiać krzylca

co go się czepia.
choć wokoło walą się urządre-

krzyż stoi i stoć będzie.
Ks. Roman Mitłcitki.
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ołowiu. który tn tak swawolnie brata po­
zbawił życia I Dlatego nic ma w łonie
takie naszego społeczeństwa miejsca dla
lego rodzaju ludzi! Dlatego Pan Bóg
tok strasznie piętnuje wszystkich Kai­
nów. Dlatego Opatrzność taki od sa- 

źc wkrótce wskutek ,. pewnego wyczy­
nu'' nazwisko jego przejdzie do historii,
jest raczej fanfaronem i karierowiczem,
pnącyra się na modlę prawdziwie bol­
szewicką po trupach bliźnich do swego
celu.

jedynie dlatego, że był kapłanem! ..In­
nej winy we mnie nic ma". Umarł
tedy U; ramą śmiercią pką umierali
świeci męczennicy, krew swą dający
za Jezusa Chrystusa I

mego zarania ustaliła porządek na świę­
cie. re grzech laki musi być ukarany
natychmiast, czym prędzej, już tu na
ziemi, a nic dopiero w przyszłym ży­
ciu! Dlatego w owej lubońskicj świą­
tyni ten żywiołowy odruch garstki do-
rosłych, by natychmiast na miejscu
zbrodni zmiażdżyć zbrodniarza jak naj-
zjadliwszą gadzinę I

Ładny mi to ideowiec,
który uzbrojony w re­
wolwer, .'kiytobńjczo rzu­
ca się na bezbronną ofia­
rę. który tn miejsce zbio-
doi musi obrać sobie
świątynię, który- czynu
ohydnego dokonać musi
wówczas, kiedy 98’/«
uczestników Mszy św., to
małe nieletnie, niewinne
dzieci szkolne! Jak
żna nazywać ideowcem
zbrodniarza, który przed
czynem swym jsoprzednio
skrzętnie bada boczne.
mało używane drzwi, czy
aby są otwarte i czy
umożliwią rnu tchórzliwy
odwrót z miejsca zbrodni

Jak podły to człowiek.
który. usiadłszy na sto-

Jeżcli zaś koniecznie chcrcic ujrzeć
,,ideowca", ja go wam wskażę. Jest
nim 9-lclni Jurcio Szukalski, ministrant
i gorący wielbiciel zamordowanego ka­
płana I Kiedy po strzałach wszczął się
ów straszny popłoch w kościele. kiedy
z niesłychanym zgiełkiem wszystko rzu­
ciło się do bramy, kiedy zbrodniarz 

Bóg nic każdego dekoruje palmą mę­
czeństwa. Tysiące odrzuca, a jednego
tylko wybierał Wybrał i. p. księdza
Stanisława. A wybrał go dlatego, że
godzien był tej laski i życiem dotych­
czasowy ni aa męczeństwo sobie za­
służył.

Ś. p. ks. proboszcz Stanisław Strcicli
Lak dobrym był pasterzem, że żadne

podejrzenie, nawet cień
podejrzenia jakiegokol­
wiek go się nic imał.
..Okrutna śmierć męczeń­
ska mogło spotkać także
innego kapłana I Innych —
mówią parafianie — ża­
łowalibyśmy zapewne tak­
że bo szkoda każdego
życia ludzkiego, ale nic

opłakiwalibyśmy tak
szczerze i tak serdcczoic
jak naszego ks. Streicha I"

Luboń, to osada pod­
miejska. Pełno tu nowych
domów. Ale domy te po
części jeszcze nic wy­
kończone. przeważnie nie
otynkowane, dróg dotąd
nic wybrukowano; za lat
20 lub 30 będzie to za­
pewne majętna i piękna
dzielnica! Dziś bieda tu
straszna i nędza ogólno.

p. Ks. prób. SlanisJaio Sfreicfi na kalolalkupninchombony.przezcały , S.
czas nawet wobec maleń­
kich dzieci uważa za potrzebne się ma­
skować; który jedną ręką trzymając ukry­
ty za pazuchą rewolwer, drugą potrafi trzy­
mać książkę do nabożeństwa, udając
modlącego się, a przy tym jest tak
zdenerwowany, że nawet nie zauważa
togo. co spostrzegają jego mali sąsiedzi,
iż jest obłudnikiem: litery książki są
bowiem w czasie tej ..modlitwy" od­
wrócone do góry nogami.

Może w tej chwili po raz ostatni
miłosierdzie Boże pukało do sumie­
nia Wawrzyńca Nowaka; może pro­
mienie łaski Bożej po raz ostatni pra­
gnęły przedrzeć twardą skorupę lego
okrutnego serca 1

Niestety daremnie!
Serce Wawrzyńca Nowaka wypeł­

niała w tej chwili nienawiść, pie­
kielna nienawiść, skoro zbrodniarz
uśmierciwszy już kapłona pierwszym
strzałem, jeszcze doń przyskakuje i
jeszcze pochyla się nad swoją ofiarą
i nawet z zadowoleniem na (warzy
wymierza doń po raz drugi i po raz
trzeci z rewolweru! Wyzute z wszel­
kich skrupułów było to sumienie, jeśli
morderca zamiast oddać się w ręce spra­
wiedliwości, jeszcze tym samym rewol­
werem strzela do biednego kościelnego
i do owego maleńkiego ministranta, cier­
piący cli dziś jeszcze w szpitalni

Nie mówcie tedy, te to był ideowiec I
Człowiek, który dnia poprzedniego przy
kiełbasie i wódce potrafi się chełpić. 

wskoczywszy na ńiską ambonę zawołał'
niecłi żyje komunał Jurcio Szukohki
wypad! z zakrystii. Natychmiast po­
rwała go lala pierzchających. z\k tylko
no chwilę. Bo doszedłszy do micisca,
na którym w krwi broczył ugodzony
kulami kapłan, czym prędzej cofnął się
do znkiystii. powyszukiwał szybko prry-
bory do Ostatniego Namaszczenia Ole­
jami św. i trwał wśród owego okro­
pnego zgiełku i zamieszania na poste­
runku tak długo, jaćki oie wręczył przy-
Loiów przywołanemu kapłanowi, by (en
bez chwili straty mógł oddać zamordo­
wanemu koledze ostatnią przysługę!
Tak inały. a już Lak wielki ten Jurcio
Szukakkil

Wawrzyniec Nowak (o żaden zatem
ideowiec. To raczej półtnędrek. zbała­
mucony rodak, zaprzaniec narodowej
•prawy, zbrodziea, drugi Judosz z Ka-
riotbu za 30 srebrników sprzedający
„arcykapłanom" bolszewickim swego
bratał Choć dla ohydnego jego po­
stępku nic mamy żadnego wyro­
zumienia, niemniej przeto jako ka­
tolicy gorliwie nawet za niego mo­
dlić się będziemy, by jeszcze przed
śmiercią czynu swego talowa! i
znalazł laskę pojednania się z Bo­
giem.

Zamordowano kapłana, który był
ideałem kapłana. A zamordowano go 

W tej biednej parafii.
mieszczącej w sobie wiel­

kie zbiorowisko bezrobotnych robotni­
ków, wydawano jak w innych parafiach
gwiazdkę. Panie ofiarodawczynie pro­
testowały i żądały, by dawać tylko go­
dnym, a nic dawać jej bezbożnikom
i komunistom i tym. którzy nawet wła­
snym dzieciom nic pozwalają chodzić
do kościoła! ..Tyra, szanowne panie —
mówi i. p. ksiądz Stanisław — właśnie
dawać trzeba przede wszystkim i jak
najwięcej, bo kto wie. czy to może nic
ostatnia droga, nie ostatni środek do
odzyskania ich dla sprawy Bożej 1“

Trzeba było w Luboniu budować ko­
ściół, gdyż go dotychczas nic było w tej
biednej parafii. Ks- proboszcz Slrcicb
w tych warunkach dokonywał x budową
świątyni prawdziwych cudów. W dwóch
latach stanął kościół pod dachem I
„Kiedy patrzę na świątynię — mówi
do mnie architekt który kierował bu­
dową — kiedy rozważę sobie tysiąc­
krotne trudności, na jakie co chwila
w tych dwóch latach, zanim stanęła
świątynia, napotykaliśmy przy budo­
wie, zda je mi się, że to nie ks. pro­
boszcz Strach, lecz sam Bóg pomagał
przy budowie świątyni!"

To tylko kilka uwag, przygodnie pod­
słuchanych, kcz jakże wymownie świad­
czących o szlachetnej duszy i o wspa­
niałej opinii zamordowanego kapłana!

Mówi stan*  przysłowie chrześcijań­
skie: Caltx ritreus, sacerdos aiireusl
(Kielich szklaay, kapłan złoty). Gdzie
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Zabójca ks. Stanisława Streicha w momencie dokonywania zbrod­
ni wzniósł okrzyk: Niech żyje komunizm. Interpretacja tego wydarzenia
przez ówczesne media nie była jednolita, często była nawet diame­
tralnie odmienna. Inaczej określano przyczyny morderstwa i charakte­
rystykę nastrojów społecznych w Luboniu. Nakreślony przez większość
gazet obraz mówił o trudnej sytuacji życiowej mieszkańców, przez co

Oczekując na decyzję Po Prezydenta
morderca ks. Streicha układa makabryczne wiersze

Poznań'. — Morderca ks. proboszcza
Streicha, Wawrzyniec Nowak, oczekuje w
więzieniu loiriio-śledczym w Poznaniu na
decyzję P. Prezydenta R. P w sprawie
prośby o laskę. Nowaka osadzono w celi
razem z dwoma innymi więźniami. Jest *m
całkowane świadomy swego losu, lecz zby­

tnio tym się nie przejmuje. Czas skraca so­
bie układaniem wierszy o makabrycznej
treści oraz, opowiadaniem dowcipów o wi­
sielczym humorze.

Nadejście odpowiedzi P Prezydenta o-
czckują za kilka dni

„Głos Wolsztynski” z dnia 20 I 1939 r., nr 16, s. 4
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padali oni ofiarą zagrożenia ze strony komunistów. Prawie wszystkie
czasopisma wskazywały, że ogromne bezrobocie w Luboniu umożli­
wiało działanie różnym agitatorom. O popularność wśród mieszkańców
rywalizowali między sobą narodowcy, socjaliści i komuniści.

Pani Małgorzata Pryjda dokonała analiz publikacji prasowych, koń­
ca lat trzydziestych XX w. dotyczących tego tematu. Autorka ma pełną
świadomość, że opierając się tylko na relacjach prasowych nie można
obiektywnie wyjaśnić przyczyn zabójstwa. Poszczególne czasopisma
reprezentowały ówczesne orientacje polityczne. Najwięcej uwagi po­
święciły zbrodni gazety nastawione wrogo do komunizmu i socjalizmu.
Wśród prasy katolickiej pisały o tej sprawie „Przewodnik Katolicki”
i „Przegląd Katolicki”. Tytuły o orientacji narodowej to głównie: „Kurier
Poznański”, „Wielkopolanin”, „Orędownik” i „Warszawski Dziennik
Narodowy”. Do skrajnie prawicowych należały „ABC” i „Samoobrona
Narodu”, a za prasę prorządową uważano wówczas: „Dziennik Poznań­
ski”, „Czas” i „Dziennik Poranny”. Wśród tytułów orientacji, najczę­
ściej odnoszących się do zabójstwa znalazły się: „Robotnik”, „Dziennik”
i „Robotnik Poznańsko-Pomorski”. Wymienione tytuły miały wówczas
największy nakład, stąd wywierały największy wpływ na kształtowanie
opinii czytelników. Małgorzata Pryjda swoją analizą objęła również
czasopisma parafialne, także dokumenty zgromadzone w archiwach.
Niezwykle cenne są uwagi autorki dotyczące sytuacji społeczno-poli­
tycznej w Luboniu, Lasku i Zabikowie. Miasto powstało z ich połącze­
nia dopiero w 1954 r. Wówczas były to miejscowości zamieszkałe przez
robotników i rolników. Długotrwały kryzys gospodarczy wpływał na
wzrost bezrobocia i spadek obrotów handlowych.
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Wrzasaiifi w swej prozie zhrofeiaukośriele
W Luboniu pod Rwaniem zamordowano podczas nabożeństwa szkol­
nego ks. proboszcza Streicha, zasłużonego dziczą społecznego -
Potwornej zbrodfi dokonał niejaki Wawrzyniec tł>wak, przybyły przed
trzema laty z Ro£+ Sowieckiej, który postrzeliłjoza tym kościelnego

112-letniego chłopca t

fp. KS. ?nOB

•OH rosyjskiej.
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Ambona i proza

Męczeńska śmierć zamordowanego kapłana odbiła się szerokim
echem nie tylko w mediach, ale także na ambonie czy w prozie. Po po­
grzebie w kościołach Wielkopolski i kraju odbyło się wiele nabożeństw
ekspiacyjnych za duszę ks. Streicha. Z udziałem szeregu organizacji pa­
rafialnych i pozaparafialnych w Poznaniu uroczystą Mszę św. odprawio­
no w kościele św. Marcina. Podobnie było we wspomnianej kolegiacie
poznańskiej. Natomiast w kościele pw. Bożego Ciała Katolickie Stowa­
rzyszenie Młodzieży Żeńskiej zainicjowało nabożeństwo żałobne, a we
Mszy św. uczestniczyły rzesze wiernych.Także zarząd Akcji Katolickiej
w parafii pw. św. Marcina wezwał wszystkich członków organizacji pa­
rafialnych do uczestnictwa w przygotowywanych uroczystościach. Nie­
które nabożeństwa odbywały się z inicjatywy Stronnictwa Narodowego.
Tak było z nabożeństwami w Gdyni, a także w Radzyniu, Brzezinach,
Piotrkowie czy Żyrardowie.

Płomienne kazanie w czasie Mszy św. w kościele pw. Najświętsze­
go Zbawiciela w Warszawie wygłosił ks. prałat Marceli Nowakowski8.
Uczynił to 5 marca 1938 r. w czasie nabożeństwa ekspiacyjnego.

8 Ks. Marceli Nowakowski - ur. 20 IX 1882 r. w Przybyszewie, zm. 22 11940 r. w Pal­
mirach. Działacz polityczny, społeczny i oświatowy, krasomówca, poseł Sejmu Ustawodaw­
czego oraz I i II kadencji z ramienia Narodowej Demokracji.
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Ks. prałat
Marceli Nowakowski Arcybiskup

Józef Teodorowicz

Również abp ormiański Józef Teodorowicz9, wybitny polski kapłan,
kaznodzieja i mąż stanu, swoje pierwsze kazanie pasyjne wygłoszone
6 marca 1938 r. w pierwszą niedzielę Wielkiego Postu poświęcił zbrod­
ni lubońskiej.

Jeśli krew męczeńską ks. Streicha będzie cementem od­
pornym pośród serc naszych, niech będzie błogosławioną, jeśli
ogniem, który zapali serca do obrony i do walki na śmierć i ży­
cie, niech będzie błogosławioną, jeśli stanie jego posiać w wizji

Sir. 4 P a O C H R I S T o Nr 3

z za światów, przed naszymi sumieniami i targnie nimi z ca- I
łych sił, niech będze postokroć błogosławioną! !

Zebraliśmy się tu w kościele by się pomodlić za Niego i do |
Niego, jako do męczennika i polskiego pasterza. Ale obok L
modlitwy poprzysięgnijmy sobie pracę na śmierć i życie w tych f
szeregach, które walkę z komunizmem wypisały na swych
sztandarach, nie od dziś w obronie Wiary i Ojczyzny. To bę­
dzie żywa modlitwa i zachowanie pamięci o zamordowanym
przez nowożytnych podpalaczy świata. Amen.

9 Józef Teofil Teodorowicz - ur. 25 VII 1864 r. w Żywaczowie, zm. 4 XII 1938 r. we
Lwowie. Polski arcybiskup lwowski obrządku ormiańskiego, teolog, polityk, poseł na Sejm
Ustawodawczy, a następnie senator I kadencji w II RP.

74



Ks. Julian Wilkans dokonuje poświęcenia mostu w Biedrusku 4 października 1931 r.

Najpierw lwowski hierarcha skupił uwagę na temacie człowieczeń­
stwa Chrystusa jako podstawy szukania analogii między Jego życiem
a życiem każdego człowieka. Surowo ocenił kondycję człowieka współ­
czesnego - przypisując mu dzikość i okrucieństwo zwierząt oraz żądzę
okrucieństwa i zniszczenia. Wiele uwagi abp Teodorowicz poświęcił
obecności szatana, antychrysta w świecie. Drugim epizodem - który
miał być przykładem penetracji propagandy komunistycznej na wsi -
było zabójstwo dokonane w kościele w wielkopolskiej wsi Luboń przez
szeregowego działacza Komunistycznej Partii Polski, Wawrzyńca No­
waka, na ks. Stanisławie Streichu. Strzał chociaż uśmiercił kapłana, ale
godzi wyłącznie w Chrystusa. Konferencję zakończył wezwaniem do
porzucenia wszelkich połowiczności i niedomówień, odrzucenia pokusy
kompromisu z komunizmem. Zauważył, że taka jednoznaczna i zde­
terminowana postawa wymaga od duchownych i całego społeczeństwa
katolickiego radykalnego opowiedzenia się za wiarą, wymaga też z ich
strony gotowości na męczeństwo.

Z kolei ks. Julian Wilkans10, dziekan Dowództwa Okręgu Kor­
pusu nr VII, nawiązał do aktualnych wydarzeń: odnosząc się do groźby

10 Julian Wilkans - ur. 18 grudnia 1886 w Oćwiece. W Wojsku Polskim służył od
1 VI1919. Pełnił funkcję dziekana Okręgu Korpusu Nr VII od października 1921 r.do wrze­
śnia 1939 r. Był skarbnikiem Towarzystwa dla Badań Historii Powstania Wielkopolskiego.
6 X 1941 r. został aresztowany przez Niemców i przewieziony do obozu koncentracyjnego
Dachau. Tam stracił życie 5 XII 1942 r.
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Prof. Marian Zdziechowski

bolszewizmu zaleca równowagę stanową, co w czasach, gdy w Poznaniu
bolszewicy strzelają do księży, jest aktualne.

Pisząc te słowa, zwrócił uwagę na dokonane 27 lutego 1938 r. w Lu­
boniu zabójstwo ks. Stanisława Streicha. Zalecenie wykorzystania tego
konkretnego kazania podczas uroczystości 3 maja ukazuje, iż postrze­
gał śmierć Sługi Bożego nie tylko jako wielokrotną profanację: złama­
nie praw Bożych, profanację miejsca świętego, zabójstwo kapłana, lecz
także jako zagrożenie dla państwa. Uważał, że poprzez zamordowanie
kapłana nastąpiło złamanie swoistego sacrum państwowego, jakim jest
prawo (ludzkie) oraz naruszone zostało dobro Rzeczpospolitej, będące
prawem najwyższym. Dobro, które osiągnąć można wyłącznie poprzez
zachowanie równowagi stanowej. Ks. Streich stał się ofiarą złożoną ku
przestrodze i dla opamiętania współczesnych.

W dziedzinie prozy warto zwrócić uwagę na prof. Mariana Zdzie-
chowskiego11, nauczyciela Czesława Miłosza. Męczeństwu Sługi Boże­
go poświęcił esej pt. „Widmo przyszłości”.

11 Marian Ursyn Zdziechowski herbu Rawicz - ur. 30 IV 1861 r. w Nowosiółkach lub
w Rakowe w powiecie mińskim, zm. 5 X 1938 r. w Wilnie. Polski historyk idei i literatur};
filolog, filozof, krytyk literacki i publicysta, rektor Uniwersytetu Stefana Batorego w Wilnie,
członek Zjednoczenia Państwowego na Kresach w 1922 r.
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WIDMO PRZYSZŁOŚCI

Zbrodnia, której ofiarą padł kapłan wybitny i zacny ks.
Streich, jest czemś u nas dotychczas niesłychanem. Pytamy, jak
to się stać mogło, gdzie mamy szukać jej źródła? Szukać należy
w zgniłej atmosferze, którą oddychamy. Kto tę zgniłą atmosferę
stworzył? Wytworzyła propaganda sowiecka tak, niestety, przez
nas głupio lekceważona, a prowadzona przez nich z niezrównaną
umiejętnością i zręcznością.

Widmo przyszłości prześladuje mnie i dręczy, we dnie i w no­
cy. I nie jest to sugestją strachu, ani wytworem rozgorączkowa­
nej, chorej wyobraźni. Nie, widmo, o którem mówię, wyrasta
z rzeczywistości, z tego, na co patrzymy własnemi oczami, z mor­
du, dokonanego na osobie księdza Streicha; chmura czarna, brze­
mienna piorunami, pędzi na nas od najbliższego nam wschodu,
od Mińska i Kijowa, od Smoleńska i Moskwy; co będzie — py­
tam — gdy nagle, pewnego dnia znajdziemy się wszyscy w klesz­
czach czerwonego teroru, nic koniecznie moskiewskiego, znaj-
dzicmy i u nas nowych Dzierżyńskich.

Może, nie wiem, bo czy da się odrobić to, co dopuściła bez­
myślna niedbałość, czy da się odeprzeć najście ciemności? Nic
wiem, ale to pewne, że ciężkie, męczeńskie mamy próby przed
sobą. Może niejednego z nas czeka los księdza Streicha. Niechże
gotowi do tego będą ci, co chcą być hufcem Chrystusowym.

Pisał w nim, że przyczyn mordu na ks. Streichu szukać należy
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BI. Natalia Tułasiewicz

Ciekawą myśl przedstawiła również przyszła błogosławiona Na­
talia Tułasiewicz12, której studia dawały poczucie własnej wartości
i zobowiązywały do samodzielności myślenia. Nieprzytloczona eru­
dycją Natalia pisała: Cenię cudze, ale cenię też 'własne zdanie. Po za­
bójstwie ks. Stanisława Streicha Natalia rozmawiała z uczennicami
o ideowości i odwadze - najwyraźniej w duchu tego, co zapisała też
w swych notatkach: Wiedział, że będzie schwytany i skazany (Waw­
rzyniec Nowak), ale odważył się. Materiał na świętego na diabelskim
żołdzie - zalecając im modlitwy o jego nawrócenie.

12 Natalia Tułasiewicz - ur. 9 IV1906 r. w Rzeszowie, zm. 30 III 1945 r. w obozie kon­
centracyjnym Ravensbriick. W czerwcu 1999 r. w Warszawie papież św. Jan Paweł II włączył
Ją w poczet błogosławionych w grupie 108 błogosławionych męczenników.
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Proces zabójcy

Mimo starannych poszukiwań archiwalnych nie udało się dotąd na­
trafić na dokumenty sporządzone podczas śledztwa w sprawie zabój­
stwa księdza. Być może zostały one ukryte lub zniszczone po II wojnie
światowej. Jedyny materiał, jakim dziś dysponujemy, to relacje dzienni­
karskie - procesu sprawcy.

Niestety, są one nie udokumentowane, niepełne i nieraz sprzeczne ze
sobą. Wynika z nich, że po odczytaniu aktu oskarżenia przewodniczący
składu sędziowskiego skierował do Nowaka następujące pytanie: Czy
oskarżony przyznaje się do zarzucanego mu czynu?

Oskarżony [O]: Przyznaję się do czynu.
Przewodniczący [P]: Dlaczego oskarżony wykonał ten czyn? Co było

pobudką? Proszę krótko i węzłowato.
O: Gdy patrzyłem na nieszczęścia tych wszystkich bezrobotnych, na te

nieszczęścia, które się dzieją koło nas, to widzę tę wielką niesprawiedliwość,
która wynika z religii. Proszę teraz wysoki trybunał, aby powstał i oddał
cześć śp. ks. Streichowi.

P: Dobrze, dobrze, to do rzeczy nie należy. Niech mi teraz oskarżony
powie, dlaczego wybrał właśnie sobie wiarę katolicką, a nie inną religię,jako
podłoże swego czynu? Czy wiara katolicka jest taka zła?

O: Dlatego, że dawniej do niej należałem.
P: Kiedy oskarżony począł czuć taką nienawiść do religii? Czy od nie­

dawna, czy też od szeregu lat?
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O: Od szeregu lat byłem nieprzychylny, ale nienawiść czuleni od wy­
padku z byłym metropolitą Sapiehą, który „zanieczyścił" zwłoki naszego wo­
dza" \

P: Czy jako dziecko oskarżony był religijny?
O: Jako dziecko byłem bardzo religijny. Potem, jak dorosłem, czułem

niechęć, a od wypadku z ks. metropolitą Sapiehą znienawidziłem religię.
P: No i co oskarżony postanowił?
O: Postanowiłem coś uczynić, ale sam nie wiedziałem co. Coś, co by mi

pozwoliło krzyczeć głośno o niesprawiedliwości nad ludzkością.
P: A oskarżony chciał właśnie zabić księdza ?
Oskarżony Nowak przeczy, lecz wiceprezes Sosiński odczytuje

z jego zeznań, złożonych w śledztwie, że wówczas stwierdził, iż chciał
zabić księdza.

O: Przedtem chciałem zabić ministra, ale gdy premier Składkowski po­
dał się do dymisji, a ta dymisja „pozostała nieudana", doszedłem do wniosku,
że wszystko zależy od władzy kościelnej.

P: Jakich oskarżony jest przekonań?
O: Obecnie jestem przekonań wolnomyślnych.
P: Czy wtedy nie przejął się zasadami bolszewickimi?
O: Nie, nigdy, ja tylko pracowałem dla braci, którzy umierali z głodu.
Następnie oskarżony Nowak opisuje, że uciekł wraz z czterema

towarzyszami do Polski. W 1918 r. brał udział w rozbrajaniu Niem­
ców w Warszawie, po czym został wcielony do jednostki stacjonującej
w Zambrowie, do Wojska Polskiego. Tam, jak twierdzi, choć niewinny

13 Sprawa dotyczyła przeniesienia 23 VI 1937 r. trumny Józefa Piłsudskiego z Krypty
Świętego Leonarda pod Wieżę Srebrnych Dzwonów na Wawelu. Stało się to na polece­
nie arcybiskupa Adama Sapiehy. Odbyło się to bez zgody władz państwowych, dlatego ostro
zaprotestowało społeczeństwo, politycy sanacyjni oraz wojsko. Domagano się odebrania
abp. Sapieże odznaczeń państwowych i wyłączenie Wawelu spod jego jurysdykcji. Ekscelen­
cja uzasadniał decyzję o przeniesieniu trumny lepszym zabezpieczeniem zwłok marszałka,
a także ukróceniem zakłócania powagi miejsca świętego przez tłumy, oczekujące wejścia do
krypty w celu odwiedzenia grobu marszałka Piłsudskiego. Pod naciskiem opinii publicznej
abp. Sapiehę oskarżono o obrazę głowy państwa. Władze II Rzeczypospolitej kilkakrotnie
interweniowały u nuncjusza apostolskiego w Polsce oraz w Sekretariacie Stanu Stolicy Apo­
stolskiej, domagając się ukarania go. 11 VII 1937 r. arcybiskup dyplomatycznie przeprosił
Prezydenta RP.
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Zabójca Wawrzyniec Nowak w czasie procesu - marzec 1939 r.

został wmieszany w sprawę podburzania do wystąpień przeciw wła­
dzom wojskowym i przebywał trzy miesiące w areszcie wojskowym
w Warszawie na Dzikiej. W 1920 r. brał udział w wojnie polsko-bol­
szewickiej i w maju tegoż roku dostał się pod Bobrujskiem do niewoli,
z której wrócił w październiku i został wcielony do wielkopolskiego
pułku w Poznaniu. W 1921 r. przystąpił do powstania górnośląskiego
i tam walczył. Następnie został wysłany na Kresy Wschodnie jako agent
tajnej policji politycznej, ale po trzech miesiącach zwolniono go, gdyż
do tej służby się nic nadawał. Osiadł następnie w Brodach, gdzie się po
raz pierwszy ożenił. Zorganizował tam Związek Zawodowy Pracowni­
ków Budowlanych. Oskarżony Nowak twierdzi, że został zmuszony do
wystąpienia z tego Związku, ponieważ nic nie chciał mieć wspólnego ze
skrajnie lewicową robotą tego Związku przeciw rządowi.

P: A czy nie było inaczej, czy nie głosił oskarżony haseł bezbożniczych,
komunistycznych i dlatego zmuszono go do ustąpienia?

O: Nie, tak nie było, wysoki sądzie. Po śmierci pierwszej żony oskar­
żony Nowak ożenił się po raz drugi z Rosjanką i z tych przyczyn miał,
jak twierdził, wiele przykrości ze strony władz administracyjnych.

P: Jakie szkoły kończył oskarżony?
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Nr. 7 Poznań, dnia 12 lutego 1939 r. Rok 2

KOŚCIOŁA ŚW. JAWA KANTEGO W POZNANIU

aSadomoicl pi.rufn.lne
odpowiada

p. org. Białas

* biurze psrtflclnym
ul Gi jr,Aą!dzka 50 - Kenio PKO Pari.fi. 233.555

Wszelkie korespondencje pod «<ire«eo>
Księdze. Proboszcze

'r'-- »>r- Witold Paulus Telefon 60-21

Niedziela Mięsopustna
SlStiernnaęfa rnr™i^ i---------------- —

Stracenie mordercy
Nowaka

Skazany na śmierć morderca ks. proboszcza Stroi
■Jic, Wawrzyniec Nowak, nie przebiera’ w środkach.
by uniknąć stryczka.

W grudniu zbrodniarz wystosował do matki swe .
ofiary, p Władysławy Slreichowej. zamieszkałej v.
Bydgoszczy list z prośbą o przebaczenie. List wysla;
za pośrednictwem kapelana więziennego, ks. Spacha
cza. Treść cynicznego listu jest znamienna. Zbrodnia: /
umiłuje podzielić się swą winą z władzami Kościoła
katolickiego i tłumaczy się tym. że czynu. mrożącego
krew w żyłach, dopuścił się tylko z miłości dla dobra
ludzkości.' W imię togo „dobra ludzkości1 ‘ domaga się
od najstraszniej pokrzywdzonej matki przebaczenia.

W odpowiedzi na ten list odpowiedziała p. Strei-
chowa pod adresem ks. kapelana Spachacza w nastę­
pujący sposób:

„Dziś odebrałam list zabójcy syna mego z prośbą
■, przebaczenie. Z listu Nowaka wynika, że on jeszcze
zawsze myśli wyślizgnąć się sprawiedliwości. To ć-
mnie nie należy

Co do mnie wybaczam mu o tyle, jeżeli on rz«
czvwifcie ze skruchą nawróci s.ę i z Bogiem się po-
jedna. Pan Jezu-, na krzyżu cierpiący, za swoich katóv.
się modlił, wiec i ja będę się za niego modliła, aby mu
3óg -wybaczył. o ile <;n moje życzenia wypełni. Z po­
ważaniem Władysława Streichowa*

W czasie pobytu mordercy Nowaka w więzieniu
odwiedzał go kilkakrotnie kapelan więzienny, ks. Spa-
chacz i nakłaniał do spowiedzi św. Morderca w roz­
mowie z ks. kapelanem podkreślał, źe nie jest wro­
giem Kościoła, ani księży, i że uznaje Boga. Mimo to 

me dał się nakłonić do skorzystania z łaski Sakramen­
tu Pokuty.

W sobotę 28 stycznia po południu zarząd wię­
zienny po otrzymaniu wiadomości o decyzji Pana Pre­
zydenta R. P., który nie skorzystał z prawa łaski, po­
lecił Nowakowi zrzucić ubranie więzienne i przebrać
się w swoje własne ubranie, po czym umieszczono go
w oddzielnej celi, co upewniło Nowaka o bliskim wy­
konaniu wyroku

Wobec tego -zażądał jeszcze papieru listowego :
napisał ostatni pożegnalny list do swego brata, zamie­
szkałego w Luboniu.

O godz. 17 ks. kapelan Spachacz udał się do mor­
dercy Nowaka, by jeszcze w ostatniej chwili jego ży­
cia nakłonić go do odbycia spowiedzi. W czasie prze­
szło dwugodzinnej rozmowy Nowak uparcie odmawiał
odbycia spowiedzi. Nawet nie chciał modlić się wspól­
nie z kapelanem.

Podczas odprowadzenia na szafot Nowakowi to­
warzyszył prócz prokuratora i lekarza więziennego
również kapelan więzienny, który jeszcze w ostatnich
minutach usiłował wzbudzić w skazańcu skruchę, od­
mawiając głośno „Pod Twoją obronę11. Nowak jednak
pozostał niewzruszony. Dopiero kiedy kat założył mu
pętle na szyję, aby wykonać wyrok, ks. kapelan Spa­
chacz podał mu krzyż do pocałowania, który skazaniec
prawie że bezwiednie ucałował. W chwilę później wy­
konano wyrok, podczas którego kapelan więzienny
odmawiał jeszcze modlitwy. Następnie lekarz więzien­
ny stwierdził zgon.

W ten sposób zakończył życie nieszczęsny kom.
nista, który w niedzielę 27 lutego 1938 r. zabił v. •<
ściele w Luboniu śp. ks. prób. Strcicha.

Pari.fi


O: Cztery klasy szkoły powszechnej, później kształciłem się z własnej
inicjatywy, czytałem książki geograficzne, historyczne, filozoficzne i jakie mi
w rękę wpadły.

Na pytanie sędziego oskarżony wyjaśnia, że ostatnio wykonywał do­
raźne prace, które mu zapewniały jakie takie utrzymanie. Na skutek
pytań prokuratora ujawnia się fakt, że przeszłość kryminalna Nowaka
datuje się od roku 1906 i był on w ogóle pięć razy karany. Na pytanie
prokuratora, czy' był karany za kradzież, osk. Nowak wyjaśnia, że po­
życzył sobie zegarek i nie odesłał go na czas. To nie żadna kradzież,
oświadczył. Oskarżony zaprzecza, aby był przetrzymywany w Brodach
w związku z rozruchami 1-majowymi. Następnie wyjaśnia, że staro­
sta powiatowy w Brodach dr Kaczkowski uważał go za komunistę, lecz
„opierał się na plotkach”.

Prokurator [ Prok. ]: Czy oskarżony przewoził kiedy motocyklem bibułę
komunistyczną w Brodach?

O:
Prok.: Czy nie mówił do świadków, że w czasie wojny polsko-bolsze­

wickiej zdezerterował?
O: Nieprzypominam sobie.
P: Czy oskarżony w styczniu chodził do kościoła w Luboniu i w jakim

celu?
O: O ile sobie przypominam, byłem raz na prośbę córki gospodarza, ale

„bez i nteresown ie”.
P: Czy oskarżony w Luboniu uchodził za komunistę?
O: Nie mogę tego powiedzieć.
Na pytanie prokuratora ujawnia się fakt, że starosta w Brodach,

względem którego Nowak dopuścił się czynnej napaści, był inwalidą.
O godz. 10.15 sąd ukończył przesłuchiwanie oskarżonego Nowaka
i przystąpił do badania świadków.

♦ ♦ ♦

21 marca 1938 r. wyrokiem Sądu Okręgowego w Poznaniu Waw­
rzyniec Nowak został skazany na karę śmierci. Wyrok ten podtrzymał 
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Sąd Apelacyjny w Poznaniu i Sąd Najwyższy w Warszawie. Prezydent
Rzeczypospolitej nie skorzystał z prawa łaski. Został wykonany w so­
botę 28 stycznia 1939 r. o godz. 23.00 na podwórzu więzienia przy ul.
Młyńskiej w Poznaniu. Zgon w Urzędzie Stanu Cywilnego zgłosił
strażnik więzienny Marian Kowalski w poniedziałek 30 stycznia 1939 r.
Zabójca zdążył jeszcze przed śmiercią, dokładnie przed świętami Boże­
go Narodzenia 1938 r., napisać list do matki ks. Streicha. Wysłał go za
pośrednictwem kapelana więziennego ks. Zbigniewa Spachacza. Nikt
z rodziny Nowaka nie był na procesie, mimo otrzymanych kart wstępu,
ani też nie widział jego zwłok po straceniu. Nawet siostrze Wawrzyńca,
która w tym czasie przybyła do więzienia i chciała widzieć zwłoki brata,
władze więzienne odmówiły. Istnieją też przesłanki, z których wynika,
że zabójca uniknął kąty i został wymieniony przez władze polskie na
kilku duchownych więzionych w Związku Radzieckim. Do dziś nie za­
chowały się jednak praktycznie żadne akta dotyczące tej sprawy.

Były kapelan więzienny z ul. Młyńskiej, wspomniany już ks. kano­
nik Zbigniew Spachacz, słyszał od pracowników służby więziennej, że
Nowak wywinął się śmierci. Podczas obchodów sześćdziesiątej rocznicy
śmierci lubońskiego proboszcza Stefan Zygulski przywołał wspomnie­
nie swojego kolegi, Józefa Banaszkiewicza z Lubonia, który mieszkał
blisko Nowaka. Pod koniec wojny, kiedy leżał on ranny w szpitalu, przy­
była komisja wojskowa. Był w niej lejtnant sowiecki, który podszedł do
łóżka rannego i zapytał, czy go poznaje, a potem powiedział: Widzisz,
Banaszkiewicz,ja jestem tyle wart, co waszych dwóch klerów. I podał mu
rękę, mówiąc: Jestem lejtnant Nowak.
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Dzwon ku czci śp. ks. Stanisława Streicha

Po godnym pogrzebie Sługi Bożego duchowieństwo wielkopolskie
założyło fundusz na zakup dzwonu dla osieroconego kościoła ku pa­
mięci ks. Stanisława Streicha. Na liście ofiarodawców znalazł się m.in.
Sługa Boży ks. Aleksander Woźny.

5 marca 1939 r. Luboń ogłoszono miejscem konsolidacji patriotycz­
nej i wyznaniowej dla mieszkańców okolicznych miejscowości. Aby
podkreślić wagę wydarzenia do lubońskiej parafii specjalnie przybył su-
fragan poznański bp Walenty Dymek, który miał dokonać konsekracji

otrzymaj wszyscy ofiarodawcy osobne zaproszenie. J

nowego dzwonu. Prasa poznańska tak relacjonowała przebieg uroczy­
stości: Teraz Luboń jest bardzo katolicki. Zagadką psychologiczną staje się
nieraz fakt nagiego przeistoczenia się moralnego nie tylko człowieka, ale
i grupy społecznej. Ten fakt dał się zaobserwować w Luboniu, który słynął
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Konsekracja nowego dzwonu przez biskupa Walentego Dymka w marcu 1939 r.

z wywrotowych haseł i wywrotowych elementów. Zabójstwo śp. Ks. Stre-
icha było przyczyną radykalnego przeistoczenia mieszkańców Lubonia tak,
że dzisiaj to miasteczko jest bodaj najbardziej katolickie. Dowiodła tego
ubiegłotygodniowa misja, w czasie której udział w naukach brała cała lud-
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Biskup Walenty Dymek

ność Lubonia. W niedzielę przed południem nastąpiło zakończenie misji.
O 8 rano nastąpiła generalna Komunia św. IV kościele lubońskim nie było
nikogo, kto by nie przystąpił do Stołu Pańskiego. Naukę wygłosił o. Gorz-
kowski (T. J.)> po czym odprawiono mszę św. O godz. 11. ks. wikariusz
Stachowski odprawił uroczystą sumę. Po sumie nastąpiła procesja do krzy­
ża misyjnego, który poświęcono i następnie kolejno: ojcowie, matki, panny
i młodzież na swych barkach obnieśli krzyż dookoła kościoła. Przy krzyżu
na zakończenie misji przemówił ks. proboszcz Bielerzewski, który wyraził
ojcom-jezuitom wdzięczność za przeprowadzenie misji i podkreślił, że Lu­
boń stał się katolicki kosztem tak olbrzymiej ofiary. Tego samego dnia, rów­
nocześnie z zakończeniem misji, zbiegła się inna uroczystość, mianowicie
konsekracja dzwonu imienia św. Stanisława Kostki. O godz. 15. przybył do
kościoła lubońskiego J. Ekscelencja ks. biskup Dymek. Organizacje, ustawio­
ne w szpaler u wrót kościoła i wierni sprawili J. Ekscelencji ks. biskupowi
serdeczną owację. Rozpoczęło się zwykłe, postne, niedzielne nabożeństwo 
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„Gorzkie żale', w czasie którego naukę wygłosił ks. profi Czwojdziński z Po­
znania. Po tym nabożeństwie nastąpiła konsekracja pamiątkowego dzwonu.
Na placu przed budującym się Domem Katolickim, ustawiono zawieszony
na kozłach, połyskujący w słońcu, pamiątkowy dzwon. Z kościoła wyruszył
pochód, w którym pod baldachimem, w szatach pontyfikalnych kroczyłJ. Eksc.
ks. biskup. Po odczytaniu modlitw, J. Eksc. ks. biskup poświęcił dzwon wodą
ze solą i następnie pomazał go Olejami św. nadając mu imię Stanisława.
Następnie dzwon się rozkołysał, niosąc radosną wieść w dal przez puste pola
do odległych wiosek: Starołęki, Lasku, Wir, Komornik, Zabikowa, i Dębca.
Zaznaczyć należy, że nie wszyscy wierni w czasie uroczystości zmieścili się
w kościele. By mogli brać udział w modlitwach, starołęccy harcerze drużyny
łączności zainstalowali małą radiostację, dzięki której i poza kościołem moż­
na było słuchać nabożeństwa. Pamiątkowy dzwon nazwany imieniem pa­
trona śp. ks. Stanisława Streicha, zawisł w poniedziałek na wieży kościelnej.
W niedziele o godz. 10.30 słychać będzie jego głos. Do ciekawych szczegółów
należy fakt, że dzwon ten został ulany z tej samej lufy armatniej i posiada
tę samą wagę oraz rozmiary i nawet ton, co dzwon zawieszony w starym
kościółku romańskim we Winnowłodzu (dziś Inowlodzu przyp. red.) pod
Spałą - donosił „Dziennik Poznański”14.

W podobnym tonie tego samego dnia informował swoich czytelni­
ków „Kurier Poznański”: Podniosłe w swym przebiegu uroczystości misyjne
w Luboniu w parafii św. Jana Bosko zakończyły się wczoraj poświęceniem
krzyża misyjnego, który postawiono w pobliżu grobu śp. ks. Stanisława
Streicha. Udział wiernych w uroczystościach misyjnych był olbrzymi. Jak
wielkie rzesze garnęły się do Stołu Pańskiego, świadczy m. in. fakt, że ko­
munikowanie odbywało się przez przeszło trzy godziny. Po południu przy­
był do Lubonia J. E. ks. biskup Dymek i dokonał aktu konsekracji dzwonu,
ufundowanego przez duchowieństwo wielkopolskie. Dzwon ten, ochrzczony
imieniem św. Stanisława Kostki, co niedzielę o godz. 10.30 przypominać
będzie trzykrotnym uderzeniem męczeńską śmierć pierwszego proboszcza
parafii śp. ks. Stanisława Streicha. Na powitanie dostojnego gościa utworzy­
li szpaler: członkowie Stronnictwa Narodowego, „Sokoła”, Straży Pożarnej,

14 7 III 1939 r.
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K.S.M., Hallerczyków. W uroczystej procesji wprowadzono J E. Dynika}
który przybył z Poznania w towarzystwie ks. penitencjarza Mizgałskie-
go, do kościoła, gdzie odprawione zostały „Gorzkie żale" z wystawieniem
Najśw. Sakramentu. Podniosłe kazanie wygłosił ks. dziekan Adamski z Ło­
dzi pod Poznaniem, podkreślając symboliczne nazwanie pamiątkowego
dzwonu imieniem św. Stanisława. Następnie ks. biskup dokonał konsekracji
dzwonu w otoczeniu licznego duchowieństwa. Na zakończenie przy biciu
nowo konsekrowanego dzwonu udano się do świątyni, przy czym zatrzy­
mano się przed grobem śp. ks. prób. Stanisława Streicha i odmówiono mo­
dlitwę. Piękne tygodniowe uroczystości misyjne, jako też konsekracja nowego
dzwonu, pozostaną na długo w pamięci wiernych.
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Męczennik

Kościół nieustannie przypomina, że męczeństwo od starożytnych
czasów przyrównywane było do chrztu z wody i nazywano je chrztem
krwi. Wprawdzie samo męczeństwo ma moc zgładzenia grzechów
i udzielenia łaski, ale o ile to możliwe, od męczennika wymaga się, by
wewnętrznie był dysponowany do przyjęcia pełnej łaski. W dochodze­
niu kanonizacyjnym Kościół zwraca szczególną uwagę na konieczność
akceptacji śmierci, jakiej przykład dał Chrystus. Jest On wzorem przyję­
cia cierpienia i odpowiednich postaw wobec prześladowcy, nawet wów­
czas, kiedy został niesprawiedliwie skazany i umęczony. Wielokrotnie
na kartach Ewangelii pojawia się zapowiedź cierpień Jezusa oraz ochot­
na akceptacja męki. Wprawdzie Chrystusowi towarzyszy obawa, nie­
pokój, a nawet strach przed męczeństwem, ale w pełni świadomie i do­
browolnie przyjmuje wyrok śmierci, aby spełnić swoją zbawczą misję.
Mękę i śmierć przyjmuje z ochotą, bez nienawiści do prześladowców,
odnosząc się do nich z miłością. Przebacza, a nawet modli się za nich.
Konieczność aktu woli jest warunkiem niezbędnym, aby fakt męczeń­
stwa był czynem zasługującym. Bardzo ważne jest, by ów akt był wolny,
niezdeterminowany przez żadne działanie z zewnątrz. Wolność takiego
czynu zakłada pełną świadomość człowieka. Bez niej nie można mówić
o wyznaniu wiary, a bez wolności nie ma aktu zasługującego. Akcep­
tacji śmierci ma towarzyszyć cnota męstwa, z której wypływa stałość
w wierze konieczna męczennikowi. Uwidacznia się ona w cierpliwym
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Ks. Stanisław w Bydgoszczy - 25 IV 1925 r.

znoszeniu cierpienia i nie stawianiu oporu prześladowcy. Dlatego też
zasadniczymi elementami, które należy rozpatrzyć w postępowaniu
kanonizacyjnym, prowadzonym drogą udowodnienia męczeństwa, są:
wskazanie konkretnej osoby męczennika, wskazanie osoby prześladow­
cy, udowodnienie rzeczywistej śmierci oraz wykazanie przyczyny śmier­
ci. Taka konstrukcja w sprawach o męczeństwie przyjęta jest od czasów
papieża Benedykta XIV, który na powyższe elementy zwrócił uwagę w
tomie III swego fundamentalnego dzieła De Serworum Dei beatificatione
et Beatorum canonizatione. Zgodnie z jego nauczaniem, męczeństwo to
dobrowolne przyjęcie śmierci, za wiarę w Chrystusa lub za jakąś cnotę, która
odnosi się do Boga.

Męczennik powinien wyzbyć się takich cech jak: zemsta, odgraża­
nie się wobec prześladowcy, dochodzenie słusznych praw. Wytrwałość

92



i cierpliwość w akcie śmierci są elementami kluczowymi przy kanoni­
zacji. W tradycyjnej nauce o męczeństwie nie mogła zostać pominięta
także osoba prześladowcy, która w procesowym dochodzeniu musi być
konkretnie wskazana przez Trybunał. Podczas procesu wyróżnia się trzy
zasadnicze elementy; które Sąd powinien wziąć pod uwagę w postępo­
waniu dowodowym mającym na celu określenie prześladowcy. Należy
zatem wykazać, że prześladowca, to osoba różna od męczennika. Prze­
śladowca jest przyczyną determinującą śmierć, kara została wymierzona
z nienawiści do wiary lub jakiejś cnoty chrześcijańskiej, a fakt śmierci
jest kluczowym momentem stanowiącym o rzeczywistym męczeństwie.
Śmierć musi być zatem realna i fizyczna. Prawo wyklucza tzw. śmierć
prawną, nie wystarcza również śmierć zawyrokowana. Musi ona być re­
alnie, fizycznie i faktycznie dokonana. Podobnie jest z tzw. śmiercią psy­
chologiczną, kiedy osoba jest w sposób wyrafinowany dręczona za wia­
rę, jednak bez chęci pozbawienia życia. Nawet gdy takie postępowanie
ze strony prześladowcy doprowadziło do nie zamierzonej śmierci, nie
można mówić w sensie ścisłym o męczeństwie. Za męczennika można
uważać zawsze osobę umierającą za wyznanie wiary Bożej, a nie za wy­
znanie wiary ludzkiej lub fałszywej nauki. Prawdziwym męczennikiem
jest także ta osoba, która umiera w obronie cnoty pewnej i niewątpliwej,
której nie można zarzucić fałszu.
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Kościół i męczeństwo

Sobór Watykański II w Konstytucji dogmatycznej Lumen Gentium
traktując o powszechnym powołaniu do świętości, wskazuje równo­
cześnie na różnorodne formy jej realizacji i na środki do niej wiodące.
I spośród świętych, tuż po Najświętszej Maryi Pannie i Aniołach, przy­
wołuje męczenników, którzy przelawszy krew swoją, dali najwyższe
świadectwo wiary i miłości'3. Męczeństwo, z historycznego punktu wi­
dzenia, było też pierwszą formą kanonizowanej świętości i ci, którzy już
w pierwszych wiekach przelali dla Chrystusa swoją krew, odbierali jako
pierwsi publiczną cześć w Kościele.

W liście apostolskim Tertio millennio adweniente, przygotowującym
Kościół na trzecie tysiąclecie, papież św. Jan Paweł II napisał: IV na­
szym stuleciu wrócili męczennicy. A są to często męczennicy nieznani, jakby
„nieznani żołnierze" wielkiej sprawy Bożej. Jeśli to możliwe, ich świadec­
twa nie powinny zostać zapomniane w Kościele. Zgodnie z sugestią Kon-
systor za trzeba, ażeby Kościoły lokalne, zbierając konieczną dokumentację,
uczyniły wszystko dla zachowania pamięci tych, którzy ponieśli męczeństwo.
Ich duchowa, męczeńska droga stanowi symbol drogi dla wszystkich
uczniów Jezusa Chrystusa. To w nich zawiera się niejako dramatyczna
synteza XX wieku. Z jednej strony był to wiek rozwoju cywilizacyjnego

15 Lumen Gentium, nr 49. 
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i postępu technicznego, a z drugiej strony czas dwóch wojen świato­
wych, terroru i masowych mordów. Chrześcijanie stali się najbardziej
prześladowaną grupą religijną na świecie. Padali oni ofiarą fanatycznych
wyznawców tych religii (muzułmanów, hinduistów czy buddystów),
które powszechnie uznawane są za najsilniej dyskryminowane. Prześla­
dowania chrześcijan nie skończyły się. One nadal trwają w wieku XXI.

Według statystyk Pew Research Center Study ze stycznia 2014 r.
w jednej trzeciej spośród stu dziewięćdziesięciu ośmiu krajów, gdzie
prowadzono badania, odnotowano poważne prześladowania chrześci­
jan. Na całym świecie prześladowanych jest wielu spośród ludzi odwo­
łujących się do Chrystusa. Liczni historycy twierdzą wręcz, że w całej
historii Kościoła połowa chrześcijańskich męczenników straciła życie
w XX wieku16. Obecnie co najmniej 75% prześladowań religijnych na
całym świecie jest skierowane przeciwko chrześcijanom. Każdego roku
170 tys. chrześcijan cierpi z powodu swoich przekonań. Całkowita licz­
ba wierzących, którzy są dyskryminowani, osiągnęła już 100 milionów.
Według stowarzyszenia Open Doors do grona państw, w których chrze­
ścijanie są najbardziej prześladowani, należą: Syria, Korea Północna,
Iran, Arabia Saudyjska, Somalia, Malediwy, Afganistan, Jemen, Maure­
tania, Laos i Uzbekistan.

16 R. Sarah, Bóg albo nic. Rozmowa o wierze, Warszawa 2016, s. 407-408.
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Świadectwa

List Władysławy Streich do mordercy

Skazany na śmierć morderca ks. Stanisława Streicha, Wawrzyniec
Nowak, aby uniknąć kary, w grudniu 1938 r. wystosował do matki Wła­
dysławy Streich, zamieszkałej w Bydgoszczy, list z prośbą o przebacze­
nie. Wysłał go za pośrednictwem kapelana więziennego, ks. Spacha-
cza. W tekście zbrodniarz usiłował podzielić się swą winą z władzami
Kościoła katolickiego. Tłumaczył się również tym, że czynu, mrożą­
cego krew w żyłach, dopuścił się tylko z miłości i dla dobra ludzkości.
W imię tak rozumianego „dobra ludzkości” domagał się od pokrzyw­
dzonej matki przebaczenia. W odpowiedzi na ten list p. Streich odpo­
wiedziała w następujący sposób:

Dziś' odebrałam list zabójcy syna mego z prośbą o przebaczenie. 7 listu
Nowaka wynika, że on jeszcze zawsze myśli wyślizgnąć się sprawiedliwo­
ści. To do mnie nie należy. Co do mnie wybaczam mu o tyle, jeżeli on rze­
czywiście ze skruchą nawróci się i z Bogiem się pojedna. Pan Jezus na krzyżu
cierpiący, za swoich katów się modlił, więc i ja będę się za niego modliła, aby
mu Bóg wybaczył, o ile on moje życzenia wypełni.

Z poważaniem.
Władysława Streichowa

♦ ♦ ♦
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Wspomnienie Heleny Sękowskiej z Lubonia

Miałam 15 lat jak się sprowadziłam do Lubonia z Leszna. Mieszka­
łam na ul. Rutkowskiego w Luboniu i należałam do parafii w Wirach. Tam
była uciążliwa droga i trudno było się dostać do parafii (to był 1938 r albo
1937 r). W kościele była jedna nawa, była ambona i schodki do niej.

Ksiądz Streich był grubasek, potężny, głos piękny, był łubiany; ładnie gło­
sił kazania. Był bardzo poczciwy, dla ludzi. Kiedy doszło do zabicia księdza
byłam przy ambonie. Wtedy w ogóle było na tej Mszy bardzo dużo ludzi.
Ksiądz szedł do ambony. Padły dwa strzały. Krzyk i wszyscy zaczęli uciekać.
Zabójca wleciał do kościoła, a kościelny za nim. Widziałam jak ksiądz padł.
Leżał w tej ambonie (starej daty). Wiedziałam od razu co się stało. Na tej
Mszy co go zabili była moja mama, ale z Lubonia nikogo nie znam, kto byłby
na tej Mszy. Oczywiście byłam na pogrzebie z siostrą i z ciocią, ale najpierw
trumnę zawieźli do domu gminnego.

Ludzie krzyczeli za nim, płakali, na pogrzebie też płakali. Mówiono
o beatyfikacji;po wojnie nie słyszałam. W Wirach nie mówili, może w Lu­
boniu. Po zabójstwie komuniści się wyprowadzili, niektórzy zostali. Długo
żeśmy o tym pamiętali; nie bałam się chodzić do kościoła. Na pewno walczyli
z Kościołem, ale nie wśród sąsiadów. W Luboniu była komuna, na naszej
ulicy były dwa domy komunistów, ale nie było żadnych prześladowań, mia­
łam nawet koleżankę, córkę komunisty. Nie było pracy, była bieda. (Kolejarze
mieszkali). 'Zabójca z bud w Luboniu, mówili o nim, o wszystkich komuni­
stach, mówili: „Czerwony Luboń". Był skazany na karę śmierci. Ministrant
był ranny. Czytałam artykuły o tym w gazetach.

Bardzo się cieszę na wiadomość o beatyfikacji, zasłużył sobie. Nigdy się do
niego nie modliłam, ale będę musiała się modlić. Modlę się do ks. Popiełuszki.
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Złożone trumny do grobu przy kościele w Luboniu



Wspomnienie Stanisława Malepszaka z Lubonia

Tej niedzieli, jak zwykle, matka moja wysłała nas, tj. mnie wówczas
11-letniego chłopca i o trzy lata młodszą siostrę Bogumiłę, na szkolną mszę
św., która rozpoczynała się o godz. 10-tej. Był piękny i ciepły, niemal wio­
senny dzień, zimy ani śladu. Nabożeństwa odbywały się wtedy w nawie po­
łudniowej, jako że przejścia łukowe do nawy głównej były wówczas jeszcze
zamurowane. Wyposażenie naszego kościółka było bardzo skrom ne. W po­
łowie długości nawy na niewielkim podwyższeniu stało harmonium, przy
ścianie zewnętrznej, lecz bliżej ołtarza znajdowała się mała drewniana
ambona z kilkoma schodkami, natomiast sam ołtarz, zresztą też bardzo pro­
sty, ustawiony był już we wnęce, która dzisiaj po zamurowaniu luku stała
się składnicą sprzętu kościelnego. Po przejściu przez jedyne drzwi dotarłem
wraz z siostrą w pobliże ambony i stanąłem, siostra zaś była po mej prawej
stronie. Wkrótce kościół wypełnił się dziećmi i zrobiło się ciasno.

Punktualnie o godz. 10-tej rozpoczęła się Msza św., którą odprawił
ks. Stanisław Streich. W kościele nie było wikariusza ks. dr Wiktora Ko­
perskiego, gdyż tego dnia był chory. Po odejściu od ołtarza, proboszcz zdjął
ornat przy stole i skierował się ku ambonie, aby jeszcze wygłosić ewangelię
i kazanie. Widzę to jeszcze dzisiaj bardzo dobrze, jak proboszcz przyciska­

jąc lewą ręką do piersi niesione księgi, prawą ręką dotykał główek dzieci
prosząc o przejście. Wkrótce zbliżył się do mnie. Nagle niespodziewanie dla
wszystkich, zza moich pleców wyskoczył człowiek z wysoko podniesioną ręką
i strzelił do księdza, który natychmiastpadł do tyłu na prawy bok, następnie
po krótkiej chwili zamachowiec zrobił krok naprzód i dalej strzelał. Zrobiła
się nieopisana panika, dzieci zaczęły krzyczeć i gwałtownie pchać się w kie­
runku wyjścia. Wokół nas zrobiła się nagle pusta przestrzeń. Ja nie zrobiłem
żadnego ruchu, tak byłem zaskoczony. Pamiętam jeszcze - dziś wydaje się to
nieco śmieszne - ale wtedy zastanawiałem się, czy aby to jest „prawdziwa
bron, gdyż tak cicho strzela w porównaniu do mego korkowca. Następny
urywek, który zachowałem w pamięci, przypomina mi obraz jaki zauwa­
żyłem, gdy w miejscu patrzyłem do tyłu - otóż cała przestrzeń pokryta była
leżącymi dziećmi. Dzieci te leżały jedne na drugich w trzech i czterech war­
stwach uniemożliwiając wyjście. Zapamiętałem też, że organista Franciszek
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Szulc podniósł się ze swego miejsca i próbował przejść w kierunku ołtarza.
W tym czasie, gdy stojąc pod amboną zwrócony byłem w kierunku wyj­

ścia, między ołtarzem a amboną toczyła się niewidzialna przeze mnie akcja.
Znajdujący się w miejscu kościelny Franciszek Krawczyński tak zeznaje:
„układałem ornaty, gdy usłyszałem strzały, kiedy ksiądz padł na ziemię,
Nowak wskoczył na ambonę i zaczął krzyczeć - „niech żyje komunizm
i wynoście się z kościoła, to za waszą wolność". To że zamachowiec wszedł na
ambonę i gestykulując coś z niej wołał, potwierdzają także inni świadkowie.
Jakie były te słowa, ostatecznie nie ustalono. Muszę stwierdzić, że zama­
chowca na ambonie nie widziałem, gdyż w tym czasie jak już wspomnia­
łem, patrzyłem do tyłu mając z prawej strony, nad sobą ambonę. Musi alby m
mocno podnieść wzrok, aby móc kogoś na niej zobaczyć, a wobec panującej
wielkiej wrzawy także nie słyszałem żadnego głosu. Nie zauważyłem też
zejścia zamachowca z ambony.

Gdy ponownie odwróciłem się w kierunku ołtarza, zobaczyłem przed
sobą Franciszka Krawczyńskiego i zamachowca, walczących ze sobą.
Kościelny obrócony plecami do okna stał z podniesioną powyżej głowy lewą
ręką, którą całą siłą trzymał tuż przy dłoni prawą rękę zamachowca uzbro­
joną w pistolet, natomiast prawą ręką starał się uchwycić lewy bark napa­
stnika. Wydawało mi się, że kościelny jest słabszy. Ta walka na śmierć i życie
prowadzona była z całą zaciekłością przez zbrodniarza, który choć niższy
mógł jeszcze obracać bronią w różne kierunki i gdy lufa na moment skiero­
wała się w stronę głowy kościelnego, padały strzały. W ten sposób Franciszek
Krawczyński został ranny w prawą skroń i lewy bark. To wszystko, co zdą­
żyłem zauważyć i co dobrze pamiętam do dziś.

Jak się później dowiedziałem, zranił też stojącego przy ambonie 12-let-
-niego Ignacego Pacyńskiego w podudzie i Katarzynę Ciesielską w prawe
ramię. Po otrzymaniu ran Krawczyński zasłabł i puścił zbrodniarza, który
chwilę zastanawiał się ijakby straszył bronią, aż nagle prawie biegiem zbli­
żył się do drzwi wiodących do głównej nawy i tam został ujęty i rozbrojony
przez Józefa Mańczaka, Franciszka Szulca i Józefa Niedźbałę, którzy przy­
biegli z pomocą. Jak podaje „Orędownik" nr 49 z 1 marca 1938 r, zbrod­
niarz „chciał uciec przez niewykończoną nawę główną. Zdołano go jednak
ująć przy czym robotnik kolejowy Mańczak przy pomocy organisty Szulca 
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odebrał mu bron. W następnym numerze z 2 marca 1938 r. „Orędownik”
przeprowadzając -wywiad z Józefem Mańczakiem cytuje jego słowa: „stałem
przed kościołem i usłyszałem kilka szybko po sobie następujących strzałów
oraz nieludzkie krzyki dzieci. Wpadłem do kościoła i ujrzałem jak Nowak
chował rewolwer do kieszeni. Dobiegłem do niego i wykręciłem mu rękę.
W tym momencie przybiegło mi z pomocą kilku mężczyzn, złapali zbrod­
niarza i wywlekli go z kościoła. Ja podniosłem rewolwer i stwierdziłem
że w lufę pozostała jeszcze jedna kula”. Ten sam moment tak jest opisany
w „Dzienniku Poznańskim” nr 50 z 3 marca 1938 r. - JózefMańczak: „Sły­
sząc strzały wpadłem do środkowej nawy a z poza ściany słyszałem krzyki
dzieci, widziałem Nowaka jak właśnie chował broń do kieszeni i w tym
momencie chwyciłem go za rękę”.

Gdy w chwilę później wraz z ostatnimi osobami opuszczałem kościół,
zauważyłem na placu przed główną bramą zgromadzony tłum, w którym
jak się później dowiedziałem część światłejszych obywateli broniła zama­
chowca przed samosądem oburzonych ludzi. Złamano mu wtedy podstawę
nosa oraz poranili głowę i nogę. Krótko potem dwóch mężczyzn mocno trzy­
mając go pod ramiona prowadziło środkiem ul. ks. St. Streicha w kierunku
dworca. Szedłem za nimi w odległości kilku kroków w otoczeniu groma­
dy ludzi Uczącej ok. 50 osób. Umieszczono go w poczekalni znajdującej się
wówczas w północnej części budynku dworcowego, do której weszło niewiel­
kie grono starszych osób, my zaś staliśmy na dworze kolo studni. O godz.
11.10, a więc bardzo szybko, przyjechał z Poznania pociąg składający się
z parowozu przetokowego Tkt 3 z jednym wagonem III klasy, w którym
przybyła komisja kolejowa z dyrekcji poznańskiej. Po nałożeniu opatrunku
i kajdanków, wszyscy wsiedli do wagonu i zaraz odjechali.

Gdy wróciłem do domu, zastałem rodziców bardzo zaniepokojonych,
ponieważ moja siostra, która zaraz przybiegła do domu z wielkim pła­
czem, opowiedziała co się wydarzyło. Mówiła: „komuniści zabijają ludzi
w kościele”, a ja tymczasem długo nie wracałem. Po południu poszedłem
z matką pod kościół, gdzie ciągle jeszcze stało sporo osób komentujących to
wydarzenie oraz stał policjant z karabinem i rowerem, którego z ciekawo­
ścią obejrzałem ponieważ nasz fabianowskiposterunek bardzo rzadko wy­
syłał funkcjonariuszy do Lubonia. Nasłuchawszy się tego popołudnia bardzo 

107



wiele o działalności komunistów w świecie, a były to czasy wojny domowej
w Hiszpanii, krwawych rozpraw Stalina z przeciwnikami, pod wieczór
gdyśmy wracali od znajomych niezwykle pustymi ulicami Lubonia, wyda­
wało mi się, że za płotami stoją uzbrojeni komuniści. Dopiero wtedy za­
cząłem się bać.

♦ * *

Wspomnienie Stanisławy Błażejak z Lubonia

Jestem byłą uczennicą, którą ks. St. Streich w latach 1934/35 przygoto­
wywał do Pierwszej Komunii Świętej, a także do bierzmowania. Należa­
łam również do Krucjaty Eucharystycznej przez tegoż kapłana założonej
i prowadzonej. Byłam podobno dzieckiem nietypowym, które nie lubiło się
bawić z rówieśnikami, tylko przebywać w gronie osób starszych i dużo pytać.
W związku z tym nad wiek umysłowo rozwinięta. Ks. St. Streicha wspo­
minam jako kapłana prawego i świątobliwego. Kierującego się autentyczną
miłością Boga i bliźniego. Wiernie przestrzegającego nauki Jezusa Chrystusa
i przykazań Bożych. Uczciwie i bogobojnie wypełniającego obowiązki swego
kapłańskiego stanu. Posiadał wyjątkowy dar miłego podejścia do każdej oso­
by. Począwszy od niemowlaków, dzieci, ludzi młodych po staruszków. Bez
względu na to czy był to człowiek biedny, czy bogaty. Przystojny czy znie-
dołężniały. Wykształcony czy zwykły prostak. / każdym przystanął i po­
rozmawiał. Był przez to ogólnie bardzo łubiany i szanowany. Na lekcjach
religii ks. Streich szczególną uwagę przywiązywał do przykazania miłości
Boga i Bliźniego. Kazał nam bezgranicznie ufać Bogu i szanować każdego
człowieka. Bez względu na jego wiek, wygląd i zachowanie się. Nawet tego
źle czyniącego, którego zalecał delikatnie, ale odważnie i stanowczo upomi­
nać, oraz dużo za takich ludzi się modlić. Przez to (tak tłumaczył) może­
my zyskać dużo zasług dla siebie u Boga. W moim odczuciu był to Ksiądz
prawdziwie naśladujący Jezusa, którego naukę głosił słowem, tłumaczył
różnymi przykładami i potwierdzał czynem. Był wzorem godnym naślado-
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wania. W szczególnej pamięci zostało mi wspomnienie jednej z lekcji, której
tematem było: uświęcanie się w życiu codziennym. Ks. Streich tłumaczył, że
^najłatwiej dojść do Świętości będzie ludziom biednym i kalekim, przez los
pokrzywdzonym i przez otoczenie odepchniętym. Nie złorzeczącym z tego
powodu, tylko w pokorze znoszącym wszelkie przeciwności swego losu i ufa­
jącym w Miłosierdzie Boże. Oni, za to, jako pierwsi wynagrodzeni zostaną
życiem Wiecznym. Następnie będą dzieci i ludzie przestrzegający przykaza­
nia Boże i dobro czyniący. Natomiast wszystkim osobom duchownym, a więc
i mnie będzie najtrudniej zasłużyć na miano Świętego, ponieważ my czyniąc
dobro, wypełniamy zwykły swój obowiązek, jest to więc zwykła powinność
najmniej punktowana powinność, a nie żadna zasługa. Zasługą dla nas był­
by czyn heroiczny, jak to na przykład w początkach Chrześcijaństwa: prze­
śladowanie, albo śmierć za Wiarę. W obecnym czasie jest to jednak raczej nie
możliwe. Teraz mamy można powiedzieć, cieplarniane warunki w porów­
naniu do tamtych czasów. Teraz nas ludzie poważają. Dlatego staram się
bardzo obowiązki moje sumiennie i starannie wypełniać. Poza tym dużo się 
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modlę, aby Bóg pozwolił mi dokonać jakiegoś czynu heroicznego, bym mógł
zasłużyć na Świętość. Was także w tej mojej intencji proszę*.  Po tych słowach
podniosła się w klasie wrzawa. Dziewczęta mówiły: przecież Ksiądz taki
dobry, to na pewno Bóg zaliczy Księdza w poczet Świętych. Jeden z chłopców
zaczął skakać wołając: Brawo! Będziemy mieli Naszego Świętego. Na to ks.
Streich rzeki ^modlitwy nigdy nie jest za dużo, a odnośnie Świętego to mnie
źle nie zrozumcie. Ja nie chcę zostać Świętym dla rozgłosu i sławy. Tylko dla
tego, aby duszę swą zbawić i służyć Bogu przez całą wieczność, chociażby
w ostatnim kąciku Królestwa Bożego*.  W moim przekonaniu modlitwy te
zostały przez Boga wysłuchane i dane Mu było czyn heroiczny wypełnić.

Wypełniał swe obowiązki kapłańskie bardzo sumiennie, wzorowo naśla­
dując Jezusa Chrystusa. Mimo to czuł ciągły niedosyt swej działalności w dą­
żeniu do świętości. Zorientował się, że Luboń stara się o utworzenie odrębnej
parafii, zapragnął (gdyby dane Mu było tę parafię tworzyć) wybudować ko­
ściół pod wezwaniem św. Jana Bosko. Inspiracją do tego była przepowiednia
w książce (której tytułu nie znam), którą udostępniły mi Siostry Zakonne
u których się stołował. Pożyczyła ją im p. Maria Sikorska (znana przedwo­
jenna „społecznica" Lubońska), która całą tę historię i treść owej przepowiedni
w 1945 r. opowiedziała mojej mamie w mojej obecności. Otóż w przepowied­
ni tej napisane było że: Kapłan, który dobrowolnie podejmie się wybudować
kościół pod wezwaniem św. Jana Bosko, zginie śmiercią tragiczną. Wkrótce
po tym wybuchła II wojna światowa, pod koniec której kościół ten zostanie
doszczętnie spalony, ale w krótkim czasie będzie odbudowany. Zaciekawiła
ks. Streicha ta przepowiednia i poprzez szturm modlitewny chcialprzekonać
się: 1) Czy przepowiednia ta jest prawdziwa? 2) Jeśli tak to miałby okazję
dokonać czynu heroicznego (którego pragnął) przez poświęcenie swego życia
dla tego kościoła. 3) Zasłużyć na świętość i wieczne zbawienie, co było jego
celem. Przepowiednia ta sprawdziła się jak wiemy. Ks. Streich życie swoje
poświęcił i krwią swoją zbroczył nasz kościół. Możemy chyba być pewni, że
mamy „Naszego Świętego", który oręduje za nami w Niebie. Doświadczają
już nie raz pomocy Bożej przez jego pośrednictwo członkowie parafialnego
Caritas, którzy ks. Streicha obrali za swego patrona.

W dniu 20 lutego 1938 r tj. tydzień przed zamordowaniem ks. St.
Streicha, moja mama Ludwika Florczak zaszła bardzo wcześnie na porań-
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ną Mszę św. Zastała tam starszą kobietę siedzącą naprzodzie z prawej stro­
ny nawy. Po lewej stronie przy konfesjonale tuż przed opłaconym „naszym
miejscem" siedział bardzo niespokojnie zachowujący się mężczyzna, którego
się przestraszyła. Wyglądałjakby dziesięciu zabił a o jedenastym myślał (tak
nam dosłownie go określiła). Gdy po chwili przyszedł ks. Streich i usiadł w
konfesjonale, mężczyzna poderwał się i podszedł do konfesjonału. Bez prze­
żegnania, bez przyklęknięcia przychylił się do kratek - coś bardzo krótko
księdzu powiedział i nie czekając na rozgrzeszenie poszedł do przodu usiąść
na stopniu ambony. Kiedy mijał konfesjonał, ks. Streich patrząc na niego
udzielał rozgrzeszenia. Podczas czytania ogłoszeń, zwołał ks. Streich na
dzień następny nadzwyczajne posiedzenie Bady Parafialnej. Dotyczyło ono
sprawozdania z działalności Parafii z dopiero co rozpoczynającego się roku
1938. Na pytanie zdziwionych członków ks. Streich odpowiedział urzędo­
wo jak nigdy: ,Nie pytajcie, bo wam nie powiem - ma być zrobione i już”. 
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Gdy oddał je następnego dnia w Kurii, został urlopowany do końca tygodnia
i wyjechał do Bydgoszczy do swej matki. Tam się rozchorował. Matka na­
mawiała go aby nie wracał do parafii 26 lutego i chciała wezwać  pogotowie
lekarskie. Ks. Streich stanowczo się sprzeciwił mówiąc: ,Na co się ofiarowa­
łem, muszę wykonać" (albo wypełnić, nie pamiętam dokładnie którego użył
wyrazu) i ze łzami w oczach, czule się żegnając jak nigdy - wyjechał. Opo­
wiadała to mojej mamie p. Krawczyńska żona ówczesnego kościelnego, po
rozmowie z matką ks. Streicha. Po powrocie na probostwo ostatnim zamiast
umówionym przedostatnim pociągiem z Poznania, był ks. Streich bardzo
zmieniony i przygnębiony. Nie chciał kolacji, mówił że źle się czuje i zaraz
się położy. Prosił gosposię aby gdyby przypadkiem zaspał, obudziła Go rano.
Ponieważ musi iść do kościoła wcześniej, bo ks. Koperski (wikariusz) w so­
botę nie słuchał spowiedzi, to na pewno ktoś będzie czekał. Kiedy gosposia
chciała o wyznaczonej godzinie budzić - ks. Streich wychodził już z domu.
Zdziwiona zapytała - już Ksiądz wychodzi? Bez kolacji, bez śniadania
i bez dyspozycji - co mam zrobić na obiad? Odpowiedział: „zrób co chcesz, bo
ja tego obiadu i tak jeść nie będę". Zrozumiała to dziwne zachowanie Księ­
dza dopiero kiedy przygotowując to co najczęściej życzył sobie ks. Streich na
obiad- usłyszała wrzaski na ulicy i dzwonek do drzwi. Gdy powiadomiono
ją o tej haniebnej zbrodni - że ks. Streich nie żyje. Wszystko wskazuje na to,
że ks. Streich wiedział o grożącym mu niebezpieczeństwie.
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Przesłanie

Pewne jest, że w obliczu tego dramatu wpływy organizacji lewico­
wych na mieszkańców znacznie zmalały. Wielu lubonian uczestnicząc
w pogrzebie swego duszpasterza, w manifestacjach potępiających zbrod­
nię, jasno zdecydowało i określiło stronę, po której się opowiadają. Mę­
czeńska śmierć ks. Stanisława Streicha stała się ważnym komponentem
dziejów Lubonia. Był kapłanem, który w pełni żył oddaniem i służbie
Kościołowi w trudnych czasach. Był ofiarnym duszpasterzem, który na
swej placówce w Luboniu budował nie tylko przybytek Boży. Jednoczył
parafię i szukał dusz od Boga oddalonych. Ból rozdzierał mu serce, wi­
dząc zagubienie niektórych. Nie mógł patrzeć na to obojętnie. Zapewne
wiedziony przeczuciem liczył się z możliwością napadu, gdyż na kilka
dni przed śmiercią sporządził testament. Jego duchowe życie przenik­
nęło posługę duszpasterską, zwłaszcza w konfesjonale i na ambonie, ale
także w małych sprawach codziennego życia. W świetle historycznych
faktów można zrozumieć Jego życie, zobaczyć całe duchowe bogactwo
Jego egzystencji oraz to wszystko, co miało na nią wpływ. Zycie rodzin­
ne, wzrastanie w chrześcijańskiej atmosferze, formacja w seminarium
w Poznaniu i Gnieźnie (1920-1925) przygotowały Go do podjęcia za­
dań duszpasterskich.

Jego życiowe doświadczenie zostało osadzone w realiach epoki,
w której żył. Mimo iż od męczeńskiej śmierci ks. Streicha upłynęło tak
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wiele lat, przesłanie, które po sobie pozostawił, pozostaje nadal aktual­
ne. Kościół luboński pw. św. Jana Bosko to dzieło Jego nieutrudzonej
pracy i wysiłku. Świątynia miała być uroczyście konsekrowana 15 maja
1938 r. przez kard. Augusta Hlonda, Prymasa Polski. Niespełna 3-let-
nia działalność duszpasterska tragicznie zmarłego kapłana pozosta­
wiła po sobie obfite owoce Jego pracy. Powołał bowiem do życia sze­
reg organizacji katolickich, rozwijających się znakomicie. Wśród nich
wymienić trzeba: Towarzystwo Robotników Katolickich, Katolickie
Stowarzyszenie Kobiet, Stowarzyszenie Ministrantów, liczące ponad
60 chłopców oraz organizacje dziecięce: Krucjatę Eucharystyczną i Pa­
pieskie Dzieło Rozkrzewiania Wiary. Ożywiona działalność na polu
pracy katolicko-społecznej miała szczególne znaczenie w Luboniu, te­
renie zamieszkałym głównie przez robotników, wśród których wroga
działalność w stosunku do Kościoła i Państwa zaczęła się rozwijać na
dobre. Nie ulega najmniejszej wątpliwości fakt, że osoba tak gorliwego
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społecznika, jakim okazał się ks. Proboszcz Streich, b}da bardzo źle od­
bierana przez komunistów, którzy drogą zmian ustrojowych pragnęli
wprowadzić komunizm. W ciągu 3 lat pracy duszpasterskiej zorganizo­
wał niemal od podstaw życie parafialne, życie wspólnotowe, dokonując
wewnętrznego zjednoczenia wiernych, nadając dalszy kierunek rozwoju
parafii. Stworzył duchową wspólnotę wiernych na wszystkich pozio­
mach i we wszystkich przekrojach działania duszpasterskiego. Wiele
inicjatyw, Jego służebna postawa, rozwijane w parafii życie euchary­
styczne, wprowadzone nabożeństwa nadały parafii pw. św. Jana Bosko
w Luboniu szczególny duchowy charakter. Był dobrym pasterzem po­
wierzonej mu przez Chrystusa owczarni, którego treścią życia było mi­
łowanie Boga nade wszystko. Jest patronem jednej z lubońskich ulic.
Wierny sługa Kościoła i patriota polski, uzyskał palmę męczeńską. Jego
śmierć zaledwie o dwa lata wyprzedziła zbrodnię katyńską, dokonaną
przez ten sam komunistyczny ustrój.

Wiele lat później jeden z lubońskich parafian odnalazł w kartonie na
strychu plebanii przestrzeloną sutannę ks. Streicha, ewangeliarz, w któ-
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Ks. Stanisław Streich

rym utkwiła kula, ornat, stułę, bursę i szarfy z wieńców pogrzebowych.
Zakrwawioną albę wzięła matka ks. Stanisława, i zgodnie z jej wolą
została z nią później pochowana.

Zapoznanie się z sylwetką męczennika, Sługi Bożego ks. Stanisła­
wa Streicha pozwala także dziś odkryć i przeżyć podstawową prawdę
o Bogu Ojcu i o człowieku będącym Jego dzieckiem oraz daje szansę,
aby raz jeszcze pochylić się nad tajemnicą miłości Boga do człowieka
i miłości człowieka do Stwórcy, który niezależnie od swojego powołania
stawia pytanie o Jego istnienie i relacje z Nim. Dlatego też aktualność
przesłania męczeńskiej śmierci Sługi Bożego oraz eklezjalny walor tej
sprawy uwidaczniają w życiu wielu wiernych - „duchowych dzieci”, nie
tylko Jego parafian, którzy odwołując się do Jego męczeńskiej śmierci,
korzystają z całej spuścizny, którą po sobie pozostawił.

Po dziś dzień inspiruje On wielu do odkrywania bogactwa życia du­
chowego, do szukania i odnajdywania Boga w otaczającym świecie i do 
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coraz bliższej więzi z Nim. Grób księdza znajduje się w pobliżu kościoła
parafialnego, którego byl proboszczem. Zawsze są na nim świeże kwia­
ty i zapalone znicze. W parafii powstały różnego rodzaju modlitewne
inicjaty\yy w intencji Jego procesu beatyfikacyjnego. Warto wspomnieć,
że w każdy poniedziałek, o godz. 15:00 w czasie koronki do Miłosier­
dzia Bożego, „Caritas” przy parafii pw. św. Jana Bosko, modli się o Jego
beatyfikację (od 6-ciu lat jest patronem Parafialnego Koła „Caritas”).
W każdą sobotę, przed Mszą św. o godz. 18:00, podczas modlitw}'
różańcowej, jest zawsze intencja o szybką beatyfikację ks. Stanisława
Streicha, a 27-ego dnia każdego miesiąca na Mszy św. o godz. 18:00
jest modlitwa w tej samej intencji. Niektórzy członkowie grupy podej­
mują umartwienia i posty (zazwyczaj w 27 dniu miesiąca) w intencji
wyniesienia na ołtarze. Osoby chore lub te, które nie mogą uczestni­
czyć w spotkaniach, solidaryzują się poprzez modlitwę i ewentualnie
umartwienie w intencji beatyfikacji męczennika. Powstałe inicjatywy
potwierdzają tylko opinię męczeństwa i świętości, Jego „błogosławionej
krwi”.
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Modlitwa o beatyfikację
Sługi Bożego ks. Stanisława Streicha

Boże Ojcze,
Najwyższy Arcykapłanie,
przyjmij do grona Błogosławionych
Twojego Sługę Kapłana Stanisława.
Jemu dałeś palmę męczeństwa,
aby Jeg° krew, przelana w Twojej świątyni
umacniała ludzi w wierze.
Wysławiamy Ciebie, Panie,
bo właśnie Ty przelałeś krew Swoją Najświętszą Nowego
i Wiecznego Przymierza na odpuszczenie grzechów
i poleciłeś, aby Kościół składał ją Ojcu w ofierze.
Ty, Boże Wiekuisty,
dopuszczasz, że wielu kapłanów łączy się z Tobą

w tajemnicy męczeńskiej śmierci,
aby innych utwierdzić w wyznawaniu Twojej Prawdy.
Niech zasługa męstwa
i tragicznej śmierci Kapłana - Stanisława
wyjedna nam łaskę wierności Tobie,
który żyjesz i królujesz, Bóg na wieki wieków. Amen.

Za pozwoleniem władzy duchownej N. 1309/2016 - Poznań, 31 marca 2016 r.

O łaskach otrzymanych prosimy pisać na adres: ks. dr Wojciech Mueller,
postulator procesu beatyfikacyjnego, Parafia pw. św. Jana Bosko w Luboniu;

62-030 Luboń, ul. Władysława Jagiełły 11
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parafii pw. św. Jana Bosko. 1 października 1935 r. został

jej pierwszym proboszczem.
27 lutego 1938 r. o godz. 9.30 ks. Stanisław Streich

zasiadł jak zwykle w konfesjonale, by słuchać spowie­

dzi. 0 godz. 10.00 rozpoczął celebrowanie Mszy św. Po

odejściu do ołtarza zdjął ornat przy stole i skierował się
ku ambonie, aby jeszcze przeczytać Ewangelię i wy­
głosić kazanie. Nagle, niespodziewanie dla wszystkich

wyskoczył człowiek z wysoko podniesioną ręką i strze­
lił dwukrotnie do Sługi Bożego, mierząc w jego twarz
zwróconą w kierunku napastnika. Pierwszy strzał, jak się

później okazało był tym śmiertelnym, gdyż kula przeszła
pod prawym okiem, przebiła kość czaszkową i utkwiła

w mózgu. Druga kula trafiła w podniesiony ewangeliarz.

Kapłan natychmiast padł do tyłu na prawy bok i już się

nie poruszył. Po kilku sekundach zamachowiec zrobił
krok naprzód i oddał dwa kolejne strzały w Jego plecy.

Według aktu zgonu śmierć nastąpiła o godzinie 10.30.

3 marca o godz. 10.00 rozpoczęły się uroczystości
pogrzebowe przy udziale ok. 20 000 osób i 200 pocztów
sztandarowych różnych organizacji, które przedefilowa­

ły obok wystawionej przed Domem Gminnym w Lubo­

niu trumny, a następnie cały pochód skierował się do

kościoła. 0 godz. 11.00 w nawie głównej odbyła się po
raz pierwszy Msza św., odprawiona przez ks. dziekana

Ignacego Adamskiego. Kazanie wygłosił ks. proboszcz
Stefan Kaczorowski, a eksportacji zwłok do grobu do­

konał ks. bp Walenty Dymek. Pogrzeb okazał się wielką
manifestacją katolicką i narodową, w której wzięli udział

jak najliczniejsze rzesze społeczeństwa. Również z ro­
dzinnego miasta zmarłego, z Bydgoszczy, przybyły liczne

delegacje tamtejszych stowarzyszeń i organizacji.
Wierni uczestnicząc w pogrzebie swego duszpa­

sterza, w manifestacjach potępiających zbrodnię, jasno

zdecydowało i określiło stronę, po której się opowiada­

ją. Męczeńska śmierć Sługi Bożego stała się ważnym
komponentem dziejów Lubonia. Jest patronem jednej

z lubońskich ulic. Ks. Stanisław Streich, wierny sługa
Kościoła i patriota polski, uzyskał palmę męczeńską.

Jego śmierć zaledwie o dwa lata wyprzedziła zbrod­

nię katyńską, dokonaną przez ten sam komunistycz­
ny ustrój. 0 znaczeniu tego tragicznego wydarzenia

świadczy rozwijający się kult lubońskiego probosz­
cza. Powstałe inicjatywy potwierdzają tylko opinię

męczeństwa i świętości, Jego „błogosławionej krwi",

zwieńczone rozpoczęciem procesu beatyfikacyjnego

na etapie diecezjalnym.
ks. dr Wojciech Mueller

postu latorprocesu beatyfikacyjnego



Odszedł od nas kochający syn i brat, wierny przyjaciel, miły
konfrater, najgorliwszy duszpasterz, zacny obywatel. Nad wyraz
bolesna to dla nas strata, która w sercach naszych pozostawi trwałą
ranę... Ale śmierć jego dotknęła nie tylko nas jemu bliskich! Jak
grom potężny wstrząsnęła całą Polską wzdłuż i wszerz, wywołując
wszędzie grozę i osłupienie, a potem bół i najgłębsze oburzenie. Naród
od razu zrozumiał, że zbrodnicze kule komunisty były wymierzone
poprzez osobę proboszcza lubońskiego w kościół polski, a zarazem
i w państwo polskie. (...) Wszelako dziśjuż nie wystarcza gotowość,
dzisiaj potrzeba czynu! Krew kapłana - męczennika woła wielkim
głosem na alarm! Czas najwyższy odłożyć swary i zjednoczyć się
przeciw wspólnemu wrogowi, zanim on rozpęta krwawą burzę,
która by na naszą Ojczyznę sprowadziła nie tylko ruinę, ale i zgubę!
Bo Kościółjest wieczny, ale narody i państwa nie są wieczne.

Kochany Stanisławie! -Jestem najmocniej przekonany, że śmierć
swą z ręki bezbożnika przyjąłeś chętnie dla chwały Bożej, tak jak
chętnie ojiarowałeś Bogu wszystkie swe kapłańskie prace! Nie
uprzedzając opinii Kościoła św., jesteśmy wszyscy w sercach naszych
głęboko przeświadczeni, że śmierć twoja była naprawdę męczeńską!
(...) To przeświadczenie jest dla nas wszystkich wielką pociechą!
(...) jego duchem zahartowani, jego żarem apostolskim zapaleni, jego
miłością Boga i Ojczyzny porwani - na walkę duchów, na święty bój
pod zwycięskim hasłem:,Niech żyje Chrystus Król!”

Fragment pogrzebowego kazania ks. Stefana Kaczorowskiego
(3 marca 1938 r.)
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